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Reweiacie arasy o tajemniczej działalności wysłanników komunist.
PARYŻ. Ciężka atmosfera 

Wywołana ostatnią falą straj­
ków, a zwłaszcza strajkiem pra 
cownijców miejskich Paryża, by 
najmniej się nie rozwiała.

Wyrazem tej troski m. in. 
jest znamienny artykuł, jaki u-

Śmierć korespondenta 
wojenneso

SARAGOSSA. Agencja Ha 
vasa donosi: W stanie zdrowia 
rannego pod Teruelem amery­
kańskiego dziennikarza; Ędwar 
da Neila nastąpiło w nocy, mi­
mo przeprowadzonej transfuzji 
krwi, wybitne pogorszenie. 
Wczoraj o goćlz. 11 rano ranny 
zmarł.

kazał się w. jednym z czaso­
pism ; zawodowych, mianowicie 
w „Trybuni.2 .Urzędniczej“ , na 
której łamach sekretarz gene 
ralny federacji urzędników pań 
siwowych pisze:

„Wydaje się, iż sfery polity­
czne, jak również sfery praco­
dawców n-e zdają sebie dc kład 
nie sprawy z nastroju mas ro­
botniczych i fermentów, przez 
jakie cne w tej chwili przecho­
dzą. Czyż nie byłoby bardziej 
rozsądnym — zapytuje — zde­
cydować się na ewolucję nawet 
bardziej przyśpieszoną akcji re 
ioim społecznych, niż pozwolić 
na powstanie możliwości* by 
klapa bezpieczeństwa wysko­
czyła w powietrze.

Dziennik prawięęwy „Ąux 
eooutes", omawiając ostatnio

Gwałtowny atak wolsk natfowytb
w  watce o Tcniel

ST. JEAN DE LUZ. Według się jeszcze we wschodnich dziel
nicach Teruelu. Z powodu śnie­
gu manewr na .skrzydłach mu­
siał ulec osłabieniu, a kontynuo 
wańie działań wojennych zależ­
ne będzie w dużej mierze od po 
prawienia się stanu pogody.

Wojska rządowe podejmują 
gwałtowne przeciwnatarcie, a- 
by powstrzymać pochód wojsk 
gen. Franco.

nadeszłych tu wiadomości, bi­
twa o Teruel prowadzona była 
podczas burzy śnieżnej. Tempe 
raturą wynosiła 1 2  st. poniżej 
*eraT W niektórych miejscach 
P o lo k a  śnieżna sięgała 1 mc* 

* J^dniając bardzo ruchy 
^jojsk, w szczególności artyle-

Oddziały rządowe trzymają

Lawina w ypala 20 narciatzy
serc* czas wydobyto 5 trurd s\ a 12  liniowano

WIEDEŃ. W niedzielę po pó
łudniu na stokach góry Schnee- 
berg (2000 m.) zasypała lawina 
grupę, składającą się z 20 wie­
deńskich narciarzy. Ekspedycja 
ratunkowa wydobyła z pod

zwałów śniegu 1 2  narciarzy, 
których zdołano zachować przy 
życiu oraz 5 trupów.

Poszukiwania za pozostałymi 
trzema trwają.

wypadki strajkowe, przynosi 
szereg rewelacyjnych wiado­
mości na temat zakulisowych 
czynników wywrotowych.
. Ostatni wzrost strajku # jest 

wynikiem instrukcji, udzielo- 
nyc wyraźnie francuskiej partii 
kcmun stycznej przez Moskwę.

Strajki te nie mają bynaj­
mniej charakteru spontaniczne 
go. Zostały one narzucone i są 
typowym wyrazem interwencji 
elementów zagranicznych w ży 
cie wewnętrzne Francji. Straj­
ki te były organizowane celo­
wo jako próba generalnego 
strajku, który powoli przygoto­
wuje „Profiniern" we Francji.

W tym celu — pisze tygod­
nik — „Profintern" wysłać 
miał do Paryża trzech specjal­
nych wysłanników, którzy mieli 
nawiązać kontakt z kołami syn 
dykiilistycznymi i działaczami 
komunistycznymi, pracującymi 
na odcinku zawodowym. 14-go 
grudnia miała sie odbyć konfe­
rencja między wysłannikami 
„Profinternu", a wybitnym dzia 
łaczami syndykalistycznymi i 
komunistycznymi z dep. komu­

nistycznym Gaston Monmous- 
seau.

„Aux Ecoutes" podaje szereg 
szczegółów, związanych z dzia 
łalnością wysłanników „Profin- 
ternu“ , miejsca, gdzie odbywali 
wyznaczone spotkania i dodaje 
na końcu, że po szeregu roz­

mów, jakie przeprowadzili w 
Paryżu, udali się już na prowin­
cję, m. in. do Marsylii, gdzie 2$ 
grudnia odbyła się otoczona jak 
największą dyskrecją konferen­
cja z przedstawicielami miejsco 
wycb organizacyj syndykallsty- 
cznych

Na audiemji u P. P/eiydeitia R. P.
odtedzie s e ro że g im ia  posła szwed'kiego

Pan Prezydent R.P. przyjmie 
we wtorek dn. 4 b. m. po po­
łudniu na audiencji pożegnalnej 
posła szwedzkiego p. Erika Bo 
hemana, który wręczy panu Pre

cydentowi R.P. swe listy ódwo
:awcze.

Poseł Bosman opuszcza nie- 
bawem Polskę celem objęcia 
stanowiska sekretarza general­
nego 'szwr 'o M SZ

Wymiana alitów przWióii
miedzy Kusscl.nim a premierem rumufiskim

RZYM. Między premierem ru 
muńskim a Mussolinim nastąpi­
ła wymiana telegramów. W od­
powiedzi na telegram rumuń­
skiego premiera wysłany z oka 
zji objęcia przezeń rządów, Mu- 
ssolini stwierdza, że nie tylko

wspólne pochodzenie łacińskie 
obu narodów, ąle również wie* 
le innych czynników powinino 
wpłynąć na urzeczywistnienie 
twórczej współpracy między na 
rodem włoskim i rumuńskim.

Tajemnice budżetu Francji
liba uchwaliła budżet deficytowy a senat zamkiu; -ra d w yżk a

49 zabityth i 60 raimydi
padio w a  sie bem budow ana Ba celony

BARCELONA. W sprawie i żej wysokości, opuściły się nad 
meaz^e^iego bombardowania Barceloną, przy czym zatrzyma, 
Barcelony przez samoloty pow­
stańcze, ministerstwo Obrony 
ogłosiło komunikat, donoszący, 
że na kilka minut przed go4 z.
J9 samoloty pochodzące z Pal­
owi aa Majorce i lecące na du­

ły motory, aby ich nie usłysza­
no i zrzuciły na centrum miar 
sta kilka fcomb.

Liczba zarejestrowanych do­
tychczas ofiar bombardowania 
wynosi 49 zabitych i 60 ran­
nych.

PARYŻ. W niedzielę o godz. 
4 nad ranem zakończyła się se 
sja budżetowa parlamentu fran 
buskiego. Ostatnie posiedzenie 
Izby Deputowanych trwało 29 

j godzin.
Budżet na rok 1938 został 

przyjęty w ostatecznej redakcji 
prźez Izbę Deputowanych po­
ważną większością głosów, bo 
537 przeciw 63.

Budżet zamyka się po stro­
nie wydatków sumą 54.739 mi­
lionów, po stronie zaś docho­
dów sumą 54.776 milionów, czy 
Ii nadwyżką 37 milionów.
Głównym powodem kilkakrot 

nego przesyłania budżetu z Iz­
by Deputowanych do senatu by

Kcbieta zmarła, dziecko zsgimło
Keiwykfa zagadka w Krakowie

_ KRAKÓW, władze bezpieczeństwa
i - S S 50"*® **.tofemaiczej ^merci kobiety i
*M*męęia dziecka.

Pw7ł>yl» do 
p 5 T 3 £  •« w Krakowie żona kopca,

* Zawiercia. V/ ubiegłą 
Ala Tn^61,  5® 8wą siostrzenicą Fra- 

odwiedzała zna*cjnych 
S S I  Ju CcIncl w Podgórzu, skąd u- 

? 5 ^ ‘^pale do domu, dotych- 
ftb Powdcifa.

—łka .  poażukiwrnia zft
wduauaą której zwłoki zasledoaol no.

przypadkiem depłero w wieczór syl­
westrowy pomiędzy wsiami Rząśką a 
Bieżanowem w po w. krakowskim. Na 
zwłokach nie zauważono śladów gwał 
townef śmierci, jak również śladów 
rabunku.

Przeprowadzona sekcja zwłok zda­
je się wskazywrć na śmierć, spowo­
dowaną porażeniem mięśnia sercowe­
go*

Towarzyszącej zmarłoj 4 -letniej 
dzIewczynM d^‘ vc!*-zr.p. ra’n*> cn-r- 
‘̂ czaYch poszukiwań^ nie odnalezio-

ło sprzeczne stanowisko obu 
izb w sprawie wysokiego defi­
cytu budżetowego. Pierwotnie 
bowiem izba uchwaliła projekt 
budżetu, zamykający się deficy 
tem kilkuset milionów, który je 
dnak senat odrzucił i nawet za 
mknął preliminarz budżetowy 
nadwyżką kilkudziesięciu milio 
nów.

Poza budżetem izba przed ro 
zejściem się na 10-dniowe wa* 
kacje uchwaliła również szereg 
Ustaw pierwszorzędnego zna? 
czenia: np. projekt ustawy o
przedłużeniu do 28 lutego do* 
tychczasowej procedury w kon* 
fliktach strajkowych, jak rów* 
nież podwyżkę komornego.

Straszliwa inierć 79 osób
oodczES katastrofy w kinie

TOKIO. Agencja Domei do-|giem dach wypełnionego widza 
nosi: W miejscowości Tokoma- mi kinematografu. 70 osób zo* 
chi (prefektura Nugat a) runął stało zabitych, a 68 rannych* z 
skutkiem przeciążenia śnie-1 czego 32 ciężko.

Bandyto Haraszeczko zamarzł ta Issit?
Obława nie dała żadnego rezultatu-Kaszewtak zmarł w  szpitali

KIELCE. Komenda woje­
wódzka P.P. w Kielcach posta­
nowiła odwołać część patroli 
policyjnych, biorących udział w 
poszukiwaniu zbiegłego bandy 
ty Maruszeczki, który przepadł 
bez wieści.

1 0  dniowa obława nie dała 
pożądanego rezultatu i zacho­
dzi przypuszczenie, źe Marusze 
czko, pozbawiony ciepłego o- 
krycia i lekko raniony w gło­
wę, mógł zamarznąć w jakiejś

szopie lub gęstwinie leśnej, 
względnie — co jest prawie wy 
kluczone — wymknął się z gę­
stego łańcucha obławy i zbiegł.

W lesie policja odnalazła 
porzuconą pręez bandytę jecion 
kę, podziurawioną kulami i nie 
co dalej leżącą na ziemi czapkę 
bandyty. Nosi cna ślady krwi, 
co wskrzywalcby na to, że w 
momencie starcia na szasie ped 
Szydłowem, Mąruszeczko w s­

tał również ugodzony kulą. Ra­
na jednak musi być powierz­
chowna.

Stan rannego bandyty Kasze 
wiaka uległ w t;iedz\elę znaczńe 
mu pogorszeniu. Gdy lekarze 
stwierdzili, że wszelka pomoc 
jest zbyteczna, wezwano spo­
wiednika.

Bandyta spędzi dłuższy czas 
na spowiedzi. .W 2  £od~lay póz* 
nici zmax£
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Proces apelacyjny a d u . Szumańskiego
oskarżonego o zniesławienie ministra, odbywa się 

również przy drzwiach zamkniętych
Przerwana w ubiegłym tygo­

dniu rozprawa apelacyjna prze­
ciwko adw. Wacławowi Szu- 
mańckiemu, skazanemu przez 
Sąd Grodzki na 6  miesięcy are 
sz.u i 1CC0 zł grzywny za znic- 
wr.icrie min i sir a sprawiedliwo 
ści Grabowskiego, dyrektora 
departamentu Krychowckicgo i 
wiccprokura' ora Piotrowskie­
go, potoczyła się wczoraj w 
Sądnie Okręgowym w Wydzia­
le Odwoławczym.

Jak wiadomo, adw. Szumań­
ski na rozprawę w dniu 29 gru­
dnia ub. r. nie star/ił się, nadsy­
łając fc1cgram, ?ż uległ nr''te­
mu a* akcwi, w Krakowie. Sąd 
wydał pcs‘anowieme us1?.Ienia 
choroby przez lekarza s^.roś- 
cmsk*ego vr Krakowie. Obec­
nie adw. Szumański wyzdro­
wiał.

Wczorajsza rozprawa rozpo­
częła się cd ustalenia tego fa- 
k'u przez przcwrdiuczącego wi 
cenrczesa Dembskiego. Nic 
nic siało na przeszkodzie w roz­
poznaniu sprawy.

Prok. Żeleński, popierający 
eskarżonie i apelację, vmies:o- 
na przez siebie, postawił wnio­
sek o prowadzenie roznrawy 
przy drzrrach zamkniętych, tal: 
jak to było już w pierwszej in­
stancji.

Obrońcy adw. Szumańskie­
go, k'órzy ze swej strony rów­
nież wnieśli skargę aoelacyjną,

sprzeciwili się wnioskowi. f Wyproszono publiczność i Zamknięte szczelnie drzwi 
W -prezes Dcmbicki wydał dziennikarzy. Na sali oprócz I tylko z rzadka uchylały się, kie 

'os'mówienie o zamknięcip stron pozostała jedynie córka [ dy sąd zarządzał krótłue przer 
drzwi, | adw. Szumańskiego. i wy wypoczynkowe.

C ią g n ie n ie  d o la r ó w k i
Wylosowano następujące do 

! a rowki:
1 2 .0 0 0  dl. Nr 1343632, po 3.000 

doi. Nr Nr 790796, 1122030, po 
1 0 0 0  doi. Nr Nr 1421099, 426827 
1026827, 271807, 693618, 844934, 
319866.

po 500 dok Nr Nr 1471015, 
301.171, 518262. 5S7727, 69833, 
756722, 796158, 1017973, 533029, 
800724.

„Płakałeś, a ja nie mogłam cię pocałować i pocieszyć4*
Matka Weidmaima, niska, si- pokoju sędziego Becrry. Tam już ’ wrócony i zadrżała. Wcidmann 

wa kobieta, odziana w czerń, j czekał na nią syn. Był on śmicr podniósł się ociężałe z krzesła
udała się do gmachu sądu w to 
warzy s Lwic swego paryskiego 
adwokata, aby zobaczyć się z sy 
nem. Gdy wieść o tym rozeszła 
się po Paryżu, przed gmachem 
sądu zebrały się niezliczone tłu 
my, pragnące zobaczyć matkę 
wampira. Sprowadzono więc 
tam silne oddziały policji, aby 
utrzymywały porządek.

Pani Weidmann udała się do

Zgtfaiie (foskoniłef
CHAŁWY
w smakach: orzechowy, pcmarań- 
~20wy, ntkedo, malaga, witami­

nowa i L d, iirmy

UNION«  Warszawa, 
Wolaka *9

Teł. 270-51

OiHłiiie chwile dztainlliaria
Mórjr legł na no^ferun^u prasowym

SARAGOSSA. Korespondent 
Havcca podaje ostatnie chwile 
specjalnego wysłannika „Asso­
ciated Pncss" Ne:l'a, który od­
niósł ciężkie rany pod Teru- 
elen.

Jeszcze na 2 0  minut przed 
zgonem, Neil przyjmował wizy­
ty. Nie zdawał on sobie sprawy 
z ciężkiego stanu swego.

Ża radą lekarzy Neil, który 
był katolikiem, orzyjął ostat­
nie Sakramenta.

Agonią jego była krótka i ci­
cha. Ostatnie słowa, jakie wy­
powiedzią., były: „Usiłuję ru­
szać rękami, aby się przekonać, 
że je mam jeszcze. Ca za głupia 
historia'*.

Zgon nastąpił punktualni o 
godz. 12-ej w południe. Zwłoki 
jego wraz ze zwłokami dwóch 
innych dziennikarzy, zmarłych 
na skutek ran, John eona i She- 
epshanx'a przewiezione będą 
do granicy.

teinie blady i drżał na całym 
ciele. Wiedział bowiem, że mat­
ka jest w pobliżu.

Dopiero przed chwilą zgodził 
się na to, aby ujrzeć matkę. Mu 
siano go sprowadzić do celi, aby 
go do tego nakłonić. Tam zdo­
łano zmienić jego zdanie, po­
zwolono mu nałożyć ubranie 
„cywilne" i zaprowadzono po 
raz- drugi do gabinetu sędziego.

Tu rozegrała się pierwsza dra 
matyc^.a scena.

— Weidmann, powinien pan 
zobaczyć się z matką — rzekł 
sędzia.

— Nie chcę!
Sędzia nagle przypomniał so­

bie słowa Miliona, który cświad 
czył, że wampir ubóstwia mat­
kę i w jej obecności na pewno 
powie prawdę. Sędziemu zale­
żało więc, aby Weidmann wł-

się sta­
do niego

zwiesił głowę.
Pierwsza odezwała 

ruszka, która rzekła 
po niemiecku:

— Dlaczego wyrządziłeś tyle 
zła?

Masowy zabójca nic nie od­
powiedział.

— To straszne nieszczęście... 
Kto cię wciągnął na tę śliską 
drogę? Odpowiedz!

Weidmann nie odpowiedział 
jednak. Mięśnie twarzy zaczę­
ły mu drżeć. Stłumił szloch, ale 
nie wypowiedział ani jednego 
słowa.

— Eugeniuszu, musisz przy­
znać się do wszystkiego — wy­
krzyknęła staruszka.

— Powiedziałem całą praw­
dę! — odparł szeptem wampir.

Matka chciała podejść do sy­
na i pocałować go, ale wzruszo-

dział się z matką i w końcu uda ! ny tą sceną sędzia, nie pozwo- 
ło nu się nakłonić go do tego. I lił na to. Pani Weidmann wy- 

Pani Weidmann weszła do po ciągnęła więc do syna drżącą 
koju. Staruszka sner rżała na sy j rękę, którą wampir ujął i zło- 
na, który siedział do niej od- żył na niej długi pocałunek.

Widzenie dobiegało końca. 
Nieszczęśliwa kobieta nie mogła 
dłużej panować nad sobą. Za­
chwiała się i należało ją pod­
trzymać. Doszedłszy do drzwi, 
odwróciła się w stronę syna i 
rzekła:

— Pisz do mnie, synu, pis* 
możliwie najczęściej!

Gdy staruszka opuściła po­
kój, Weidmann wybuchł spaz­
matycznym płaczem.

Po widzeniu z synem pani 
Weidmann -postanowiła opuścić 
Francję i jeszcze tego samego 
dnia wyjechała z Paryża, uda­
jąc się do Frankfurtu. Tui 
przed wyjazdem napisała list 
do syna, z którego prostych 
słów wieje beznadziejna raz* 
pacz;

„Mój drogi chłopcze, jeszcze 
nie mogę w to wszystko uwie­
rzyć! — pisze staruszka. — Po* 
wiem o twoich wyrzutach sumie 
nia ojcu... Płakałeś, a ja nie 
mogłam cię pocałować i pocie­
szyć! Pisz do mnie, synu, nie za 
pominąj o twojej kochającej 
matce".

laptńskie wnunki pokojowe
, musza ulec oow aim j zm hnfe

HANKOU. Korespondent Re me warunki w jak nafacuślejęzej

Śmiertelna zabawa sylwestrowa
rozegrała się w pokoju hotelowym

W dzień Sylwestrowy przed I strzegł smugę światła, padającą 
południem przybył do hotelu | ze szpary pod drzwiami pokoju

ul era podaje, że aczkolwiek 
marszałek Czang-Kai-Szek od­
rzucił japońskie warunki poko­
jowe, rozmoiwy między nim a 
posłem niemieckim Trau*man- 
nsm prowadzone są w dalszym 
ciągu.

Chińskie koła UTzędowe zdzi­
wione są ogłoszeniem tych wa­
runków, gdyż zamierzano trzy­
mać prowadzenie rozmów i sa-

tajemnicy.
Obecnie, gdy warunki japoń­

skie zostały ogłoszone oficjal­
nie, koła chińskie oświadczają, 
iż Japonia musi je zmienić po­
ważnie, o ile pragnie szczerze 
pokoju.

Warunki japońskie stanowią 
wynik sondowania opinii mar­
szałka Czang-Kai-Szcka przez 
posła Trautmann* w miesiącu 
grudniu.

Autokar ounot w przepatf
Tnsrti turystów zei e o, a 14  odnio ło rany

RZYM. Autokar niemiecki, j nice z powodu odniesionych 
którym jechało 23 tu rystów ,! przez nich ran. Stan trzech ran 
spadł pod Bolzano na śliskiej nych jest poważny, 
drodze górskiej w wąwóz z wy-1
sokości 50 mir. Trzech tury-| Na miejsce wypadku udałj się 
s*ów zginęło na miejscu, a 14 przedstawiciele władz i oddział 
przewieziono do szpitala w Bru żołnierzy z Bolzano.

Mordercy gr&suin na L twie
Władze bezoieczeństwa sa bezslhe

W  ostatnich czasach po zmarła. Powód zamachu nięząa
wsiach litewskich mnożą się na 
pady, przy czym sprawcy prze­
ważnie pozostają nie wykryci.

Ostatnio prasa litewska no­
tuje znów dwa takie napady. 
Oto w Olicle nieznany sprawca 
przebił nożem niejaką Kron, 
która w kilka chwil później

ny.
W drugim wypadki w 

kisękach, nieznany sprawca zą- 
mordował nięjaką Godlauskis 
w celach rabunkowych.

Chłopi litewscy uskarżają îę* 
że s'osunki bezpieczeństwa na 
wsi lłłewsk?e? pozoo^wiaia du­
żo do życzenia*

„Litewskiego" przy ul. Chmiel­
nej 19 w Warszawie, 42-letni 
Włodzimierz Chruściewicz z 
młoda kobietą, którą podał do 
zameldowania jako swoją mał­
żonkę.

Przedstawiwszy się za dzien­
nikarza z Wilna, Chruściewicz 
oświadczył, iż przybył do stoli­
cy, aby wesoło spędzić ostatn* 
dzień starego roku. Młoda para 
powróciła do hotelu o 8  rano, pr. 
czym po przespaniu się i zjedz* 
niu kolacji, wyszli do teatru.

Około północy numerowy ho 
telu, Stanisław Oleszczuk, spo-

2 8 9  u f  a r g e lo ie d zi
NOWY JORK. W dniu Nowe 

go Roku zginęło w St. Zjedno­
czonych wskutek nieszczęśli­
wych wypadków 298 osób, w 
tyią większość w katastrofach 
samochodowych, spowodowa* 
nych gołoledzią.

Sam ochód iiaterci
BUTLER (Stan Indiana). Sa­

mochód, którym jechało 7 chło 
pców i dziewcząt w wieku 14- 
15 lat, rozbił się na przejeździć 
I:oVcwyra o sr7ak?*\ Wszyscy 

iadacy tK>nl»cśli śmierć.

Nr. 1 2 , zajmowanego przez 
Chruściewiczów. Na kilkakrotne 
pukanie nikt nie odpowiadał, 
drzwi zaś zamknięte były z we­
wnątrz na klucz. Zaniepokojony 
portier zawezwał policjanta, 
przy którym zamknięte drzwi 
udało się otworzyć. Małżeń­
stwo spoczywało w łóżku — nie 
przytomne. Zawezwano natych­
miast lekarza Pogotowia, który 
stwierdził ciężkie zatrucie na­
sennym śiodkiera t. zw. „ado 
lin

Chruściewiczów przewieziono 
do szp.taia Dzieciątka Jezus.
Stan ich jest nadal groźny i 
wątpliwe jest, czy uda się utrzy 
mrć ich przy życiu.

Wdrożone przez policję do­
chodzenie dało sensacyjne wy­
niki. Chruściewicz nie jest żad­
nym dziennik ui zem z Wilna, 
lecz beziobotnym urzędnikiem 
warszawskim. Przez dłuższy 
czas zamieszkiwał on w bara­
kach dia bezdomnych na Anno­
polu.

C3dŷ  jeszcze pracował, poznał si, że w miejscowości Czmbu 
on 30-!etr.ią żonę właściciela ko ru (Bukowina) osunęło się

para postanowiła więc popełnić 
wspólnie samobójstwo.

Przed samym Sylwestrem 
Chruściewicz uzyskał dość dużą 
pożyczkę, za którą urządził so­
bie wraz z przyjaciółką huczne 
pożegnanie roku i... życia,

P o ż a r  w  k o fc e le
PALERMO. W jednym z koś 

piołów tutejszych, wskutek kró 
Lkiego spięcia wybuchł cgień, 
co wywołało panikę. Jedna ko­
bieta znalazła śmierć, a 14 dzie 
zi odniosło rany, w tym troje 
ńężkie.

E p id e m ia  c d n j
Prasa rumuńska denasi, że w 

Galacu wybuchła nadzwyczaj- 
silna epidemia odry. W ciągu 
jednego tylko dnia zanotowano 
200 zachorowań.

S tru m ie ń  z m ie n ił s w ó j 
! b ie g

CZERNIOWCE. Prasa dono-

w
ionii na Bródno która zamie- dolinę strumienia Sibiciui wzgó 
rzaia porzucić meta i wyjść za 
Chruściewicza. Po utracie po­
sady plany te stanęły pod zna­
kiem zapytania. Zrozpaczona

rze o ogólnym obszarze 50 prę­
tów. Na s>ku*ek tego zniszczo­
nych zostało 1 0  domów a s'ąu- 
mień- Sibiciui zmienił swój bieg.

Poriągj tona w znsoaih śneżiyth
Stada wilków sie a oostracii w Ruirunii

CZERNIOWCE. Prasa poda. 
je, że w Besarabii, Dobrudży 1 
Mołdawii panują od kilku dni 
niezwykle silne zanresie śnież­
ne, które pociągnęły za sobą 
*vź rzerog osób w ludziach.

W wielu miejstoY/ościach zo­
stała przerwana komunikacja

telefoniczna i telegraficzna, sze 
reg pociągów utkwił w zaspach 
śnieżnych.

W różnych okolicach kraju 
pojawiły się ogromne s*?.da wil 
ków, będąc* groźbą dla ty 
cia podróżujących oraz napada 
jące na bydło,



Nr. 4
i w m

3tr. 3

U
II

W e s o ł y
f c ą c i S t

UiikfKSioiiy lefófM
Dostałem dwa bezpłatne bi­

lety do teatru i zacząłem się za 
slanawiać kogo by tu zaprosić.

Wybór padł na Józia. Po 
pierwsze Józio jest moim serće 
cznyra przyjacielem, a po dru­
gie ma telefon (numer 13-59) i 
łatwo się z nim porozumieć.

Połączyłem się niezwłocznie 
z. numerem 13-59.

— Hallo! To ty Józiu?
— Omyłka! — -odezwał się 

kobiecy głosik Tu nie ma ża 
dnego Józia.

*— Przepraszam najmocniej. 
Odłożyłem słuchawkę i po 

chwili podniosłem znowu. Uważ 
nfie nakręciłem po raz drugi nu 
mer 13-59.

— Hallo! To ty Józiu?
;— Pan znów źłe się połączył

— odpowiedział mi tep sam mi 
ły głosik —- Z jakim numerem 
chciał pan rozmawiać?

— 13-59.
— A  tu jest numer 13-95.
— Mis rozumiem co to zna­

czy? Widocznie mój aparat jest 
uszkodzony.

—* Albo pan fest roztargnio­
ny i mylnie się łączy. Nięch pan 
odłoży słuchawkę i spróbuje je 
szcze raz...

— Bardzo przepraszam, źe 
panią niepokoję. Do widzenia.

—  Do widzenia.
Głosik był wyjątkowo miły. Z 

prawdziwym żalem odłożyłem 
słuchawkę.

Usiadłem prży telefonie, że­
by widzieć lepiej cyfry i wolniu 
tko, cyfra po cyfrze, zacząłem 
na nowo nakręcać. 1... 3... 5... 9.

Teraz nie ulegało kwestii, że 
połączyłem się dobrze.

*— Hallo! Czy to numer 13-59?
— Nie! — zaśmiał, się ten 

sam kobiecy głosik — To w dal 
szyra ciągu numer 13-95.

Serce zabiło mi radośnie. By 
łem szczerze zadowolony, źe 
znów słyszę ten głos. Pomimo 
to udałem zdziwienie.

_  Niesłychane! Łączę się 
wciąż z numerem 13-59, a uzy­
skuję połączenie z numerem 
13-95!

—  Telefon kpi sobie z pana! 
— zaśmiała się dźwięcznie nie­
znajoma.

,r*  Pani ma tale miły głos, te 
mam o te kpiny urazy.

. —  Niech pan zadzwoni do 
biura naprawy.
. ^  Po co? Jestem szczęśliwy, 
5 ? . telefon fest uszkodzony. 
Dzięki temu znazn możność roz 
mawiania z panią. A  może za­
bieram pani drogi czas?

—— Nie.., Mam dość czasu... 
Pan mi nie przeszkadza... Ale 
może pan miał jakąś pilną roz­
mowę?

—r- Nic pilnego. Chciałem za­
prosić przyjaciela do teatru...

— Więc niech pan jeszcze 
raz spróbuje się z nim połączyć.

— Kiedy, uważa pani, rozmy 
śliłem się. Wolałbym iść w dam 
skim towarzystwie. Czy...

Nie dokończyłem. Połączenie
przerwano.

—- Hallo! Hąllo! —  krzycza­
łem, ale nikt się nic odzywał.

Byłem wyraźnie podniecony. 
Całe szczęście, że znam numer 
telefonu właścicielki miłego gło

Gorączkowo połączyłem się z 
numerem 13-95. #

— Hallo! Czy me zechciała 
by pani wybrać się ze mGą 
do teatru?

—  Bardzo chętnie — odezwał 
się gruby gło® mego przyjacie­
la Józia — A1e dlaczego, stary 
ośle. rn̂ wi&z do mnie „pani' ?

UannTu r*. <S*A»lr

Nasza wielka ankieta z licznymi nagrodami

bym zrobił, gdybym został ministrem
postem, bankierem, lub prezydentem miasta?

Na liczne zapytania listowne 
i telefoniczne odpowiadamy, że 
uczestników ankiety nie obo­
wiązuje dawanie odpowiedzi na 
wszystkie pytania, zawarte w 
tytule. Wystarczy np. omówić 
sprawę ministra i nie poruszać 
możliwości, związanych z po­
słem* bankierem, czy też pre­
zydentem miasta.

Oczywiście, kto chce zająć 
się wszystkimi możliwościami 
— tego nie krępujemy, ale w 
ten sposób nie zwiększa swego 
udziału w ankiecie.

Przy sposobności zwracamy 
uwagę, źe nie jest konieczne

mów. Byleby nawet wskazane, 
aby odpowiedzi ukazywały się 
pod pełnym imieniem i nazwis­
kiem, świadcząc o poczuciu od 
powledsialności. Kto jednak pra 
gnie swe autorstwo zataić, mo­
że obok imienia, nazwiska, a- 
dresu, wieku i zawodu podane­
go do wiadomości Redakcji, 
przybrać pseudonim.;

Zaznaczamy, że pseudonimy 
będą zdekonspirowane, jeśli au­
torowi zostanie przyznana na­
groda.

Po tym wstępie rozpoczyna­
my właściwy turniej ankietowy. 
Głos ma „Zapomniany z Pragi**,

wynajdywanie sobie pseudoni- cukiernik z zawodu:

Glos w obranie pektzgwdzoBydi"
W schroniskach najwięcej zła i demoralizacji

99

14 1) Co bym zrobił gdybym 
by! pesłem?

Gdybym był pcslcm, sta­
rałbym się stanąć w obro­
nie wszystkich obywateli 

pokrzywdzonych, tych, którzy cierpią 
głód i nędzą, wraz ze śwymi rodzi­
nami,. poniewierają się po przytuł­
kach 1 schroniskach, n skąd wycho­
dzi najwięcej zła i demoralizacji i 
którymi należałoby się zająć jak naj­
prędzej.

2) Co bym zrobił gdybym był mini­
strem?

Gdybym by! ministrem, dążyłbym 
do zlikwidowania bezrobocia nie za 
pośrednictwem pomocy z*mowej.

Obniżyłbym pensje wszystkich dy­
rektorów i dygnitarzy ua wyższych 
stanowiskach, które sięgają do kil­
kunastu tysięcy miesięcznic, opodat­
kowałbym wysokimi podatkami, tych 
wszystkich, którzy mają wielkie ma­
jątki i tych, którzy wyjeżdżają za 
granicę w celach rozrywkowych.

Objąłbym wszystkich pracowników, 
którzy zajmują posady w tramwa­
jach i na kolejach łtd., ścisła kontro­
lą i zbadałbym tym sposobem, kto 
posiada poza pracą nieruchom-cść, czy 
mMatek. z którego czerpię zyski.

Takich pańć r<, czv robotników, rze­
mieślników zwalnfolbym* a na nrejSce 
tych, bezrobotnych bym obsadził.

Zniósłbym handel posadami i mie-

szkamami.
Budowałbym jak najwięcej tanich 

mieszkań, aby dać możność każdemu 
najbiedniejszemu mieszkać porządnie, 
jak człowiek. Natomiast zniósłbym 
wszystkie schroniska i przytułki, w 
których mieści s!ę brud i zgnilizna.

Powiększyłbym zarobki robotników 
i pracowników najmniej uposażo­
nych, a mających na swym utrzyma­
niu młode pokolenie.

3) Co bym zrobił gdybym by! ban­
kierem?

Gdybym był bankierem, cały zgro­
madzony kapitał powierzyłbym pań­
stwu na uruchomienie nieczynnych 
fabryk, handlu i przemysłu, a co przy 
czyniłoby się do zatrudnienia tysięcy 
bezrobotnych.

4) Co bym zrobił gdybym był pre­
zydentem?

Gdybym był prezydentem miasta 
przyczyniłbym sie do zmniejszenia nic 
potrzebnych wydatków, na które nie 
raz wydrje się po kilkanaście tysię­
cy. jak cp. na przyjęcia i rauty.

Z tych oszczędności powstały kapi­
tał obróciłbym na budowę dróg, do­
mów itd.

Najpierw trzeba dać pracę wszyst­
kim bez wyjątku. D?-ć meżneść wy­
chowania młodetto pokolenia choć w 
znośnych warunkach życia, r» wtedy 
będziemy midi pewnych obrońców 
Państwa.

sowych obozach pracy,  ̂ oczywiście 
płatnych, aby mogli zarobić na utrzy­
manie swych rodzin.

3) Osoby, które zapoznały się już 
z kodeksem karnym bezwzględnie Izo 
lowałbym od reszty społeczeństwa.

4) Młodzież uczącą się skoszaro­
wałbym. Chłopców esobno i dziew­
częta osobno. Ten* uczonoby Ich sa­
modzielności i hąrtu ducha, a jedno­
stki słabe miałyby zwiększoną opie­
kę.

5) Szkolnictwo wyżsaie udostępnił­
bym bezpłatnie dla wszystkich nieza­
możnych. Pokrycie znalazłoby się z 
podatków od majętności ps wyżej 
stu tysięcy. Byłoby to szkolnictwo bez 
różnicy ras i wyznań.

W z o r e m  p r e m ie r a  
Składfeowski@p

Najważniejsza część obszer­
nej odpowiedzi p. Kazimierza 
Stępniewskiego z Kutna (3 Ma 
ja 26) odnosi się do stanowiska 
ministra i ją przytaczamy:

Byłbym bezwzględnym, su 
rowym, sprawiedliwym, i 
starałbym się być tak do­
brym gospodarzem, jakim 
jest obecny, Psn Premier 

generał Sławoj-SkładkowskJ.
Jako minister Spraw Wewnętrznych 

wystąpiłbym w Sejmie z wnioskiem, 
o  wyznaczenie 3 lub 4 ludzi na każ­
de województwo do roli kontrolerów, 
którzy by bez zapowiedzi w porze u- 
rzędowenia odwiedzali panów staro­
stów, prezydentów miast, burmi­
strzów, komendantów policji itp.

Kontrolerzy ci powinni się zgła­
szać jalco przeciętni interesanci, a 
wówczas zapanowałby zupełny ład i 
porządek w miastach prowincjonal­
nych, gdyż przy obecnym stanic rze­
czy nie jeden analfabeta, doznając 
krzywdy cd najniższego funkcjonariu­
sza państwowego, szkaluje Ojczyznę

Jbi
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Dzieci pijaków da koszar
zaś samych alkoholików do ebozii pracy!

Dziwny pseudonim wybrał 
sobie jeden z Czytelników war­
szawskich (fryzjer damski z 
zawodu), a mianowicie: „Hozar- 
syf" (Panie Bolesławie! Dlacze 
go nie pozwoUł nam Pan opu­
blikować swego pięknego naz­
wiska?). Łamiąc sobie język 
dodajemy, że p. „Hozarsyf* za­
biera głos, bo „burzy się na to, 
oo jego oczy widzą". Obserwu­
je ludzi i ich życie, widzi złe 
prowadzenie się, a także nie­
właściwe wychowanie dzieci. 
Więc taki rozwija program, gdy 
by był ministrem:

15 1) Dzieci pijących wódkę 
i uprawiających huligań- 
stwa, natychmiast skoszaro­
wałbym i dałbym im nad­
zór, który by ich nauczył 

umiarkowania, porządku, poszanowa­
nia starszych i bliźnich.

2) Mężów alkoholików, którzy w  
swym zamroczeniu alkoholowym znę­
cają się nad swymi żenzmi i dziećmi, 
zaniknąłbym wszystkich w przymu-

O/ylsktiu
F A R B A  DO

i jej sprawiedliwych ttm k d m , m 
śląc, że takie są prawa w Polsce.

Ohreńca wędkarzy
P. Wiktor Andruszkiewicz, . 2  

bezrobotny monter -  ślusarz Z;^ 
Warszawy (Zaokopowa 4 nt, /
55), pisze: 1

Jestem cyacm skazańca ^ 
pclskiego. Urodziłem się n i 
Dalekim Wschodzie za Baj­
kałem w mieście Czyta.

Od dzieciństwa przy ojcu ^ 
uczęszczałem na wycieczki rybełów- ^  
siwa. Największą moją przyjemnością ~ 
była wędka, którą w 15-e minut mo­
głem złowić ryb do dwudziestu kilo. 3

Ta przyjemność z biegiem lat obró - 
ciła się w  nałóg, do tego sicpnla, że 
w chwilach wolnych przesiadywałem 
w uroczej, skalistej miejscowości 
jeziorem, wdychając z lubością zdro­
we powietrze.

Czy ktokolwiek przyszedł I rażą-' ̂  
dal zezwolenia wędkarskiego, albo  ̂
wyrwał z rąk wędki i połamał, lab --- 
też sporządzał protokół? A w on ,v 
czas można było nawet wędką za­
pewnić skromne utrzymanie rodzime, 
bo zdaje się, że ryby były nieco 
głupsze, niż dziś. Dziś można siedzieć 
cały tydzień z wędką i wrócić do do* 
nr bez najmniejszej rybki.

Dzisiejsza ustawa nakłada sz«rt>g 
obowiązków. Trzeba n ieć wędkar­
skie zezwolenie ze starostwa, opłacić 
dzierżawę danej wody. Mając te 
wszelkie formalności załatwione węd 
karz na widok nadchodzącego poli­
cjanta, względnie dozorcy wody, drży, 
bo nie wie, czy będzie miał spekój.

Nie jestem tylko jeden, a nas upo­
śledzonych wędkarzy jest tysiące, 
przeżywających te trudności.

Więc gdybym był posłem, wniósł­
bym projekt zniesienia wszelkich 
zezwoleń wędkarskich i innych trud­
ności na upaństwowionych wodach.

W numerze jutrzejszym dal­
szy ciąg ankiety.

Wszystko tą dzle  w p o rza lk f. jefli
Ks. Michel zerwie z  p. Smheitow

A  „miedzi** przebynmią w  Nonie Carla..
Wniosek o ubezwłasnowolnięW najbliższych dniach udaje 

się do Monte Carlo jeden z wy 
bitnych przedstawicieli ziemian 
stwa wielkopolskiego celem na 
kłonienia księcia .Michała Radzi 
wiłła do zerwania z panią Su- 
chestow.

Wobec groźnej sytuacji dla 
ordynacji w Antoninie, wynikłej 
wskutek kilku procesów, wyto 
czonych księciu Michałowi, ro­
dziną sądzi, że książę zgodzi 
się na komoromisowe załatwie­
nie sporu.

nie ks. Michała rozstrzygnąć ma 
Sąd Grodzki w Ostrowie. Spra­
wę tę przekazano sędziemu Gą 
szewiczowi, a opiekę nad ma­
jątkiem ks. Michała objął sę­
dzia grodzki Wieczorkiewicz.

W razie gdyby książę zgodził 
się zerwać z panią Suchestow 
rodzina jego gotowa ject zrezyg 
nować ze swych praw wierzy- 
cielskich na kwotę kilkuset ty- 
sięcy złotych.

* t y f D I O
WARSZAWA I (Raszyn) 

Wtorek 4 stycznia.
6.15 Kolęda. 6.20 Gimnastyka. 6.40 

Muzyka, (płyty). 7,00 Dzlenmćk poran­
ny. 7,15 Muizyka (płyty). 12,03 Audy­
cja południowa. 15,30 Wóadcmośęi
gospodarcze. 15.45 Zagadki muzyczne.
16.15 M;kołaj Rl/maklij - Korcakow: 
Kwintet B-diur. 16.50 Pogadanką ak­
tualna. 17,00 Kraj pustyni i bogactw 
— odczyt, wygł. prof. Walery Goetel.
17.15 Koncert rozrywkowy. 17,50 Mi­
kroskopijne żyjątka pod lodem. 18,00 
Wiadomości sportowe. 18,35 Audycja 
dla wsi. 19,00 „W  modrzewiowym 
dworku**  ̂ 19,30 „Polska twóro-eść
chóralna'*. 20,00 Tańce polskie Zofii
Stryjeńskiej**. 20,45 Dziennik wieczor­
ny. 20.55 Pogadanka aktualna. 21-00 
Koncert symfoniczny. 22,00 Muzyka 
taneczna. 22,50 Ostatnie wiadomości 
dziennika wieczornego.

WARSZAWA n  (Mokotów)
13,00 Koncert rozrywkowy. 14.10 

Utwory skrzypcowe 15 00 Jak rpę- 
d®.ć święto 15,10 Wiadomości spor­
towe. 15,15 Orkiestra salonowa. 18,00 
Muzyka lekka. 19,05 Recital fortepia­
nowy. 22,00 „Czagoi chęa od nas męż­
czyźni *

Gwaflowiis zwaief śnieżni
rozpętała sie nad Wybrzeżem

Przy północno-zachodnim sil-, dzo utrudniona i sygnalizacja;

385ECK! ______
Swtye v>to*nf cwnoJtĉ  Śtajrt&oE

nym wietrze rozpętała się na 
Kaszubach gwałtowna burza 
śnieżna. Śnieg spadł bardzo ob­
ficie i jego grubość waha się od 
2 0  do 60 centymetrów. Jedno­
cześnie z zamiecią na lądzie, 
szalała nawałnica śnieżna nad 
otwartym morzem. Opad był 
tak silny, że widok na Bałtyk

browmrif -Sią. 7yrzed yĤ loskrm itamoum był całkowicie zasłonięty. Że-
gługa z tego powodu była bar

akustyczna działała bez przerw 
wy.

Wskutek zamieci śnieżnych 
rybacy bardzo słabo łowią. Je­
dynie połowy w przeręblach Za 
toki Puckiej dają jakieś wyni­
ki. Na szosach potworzyły się 
zaspy śnieżne, które w znacz­
nym stopniu utrudniają komu­
nikację.

Za towar wartości 180.000 zi

« Wciel sMidis sprzedał im
Niezwykła transakcja „hernHews-niiłosna" w  lo d u

Łódź była ostatnio terenem która uzyskiwała dogodniejsze
nieprawdopodobnej wprost tran 
sakcji, która wywołała wielkie 
wrażenie w sferach kupieckich 
Łodzi i Warszawy.

Abram W., właściciel składu 
włókienniczego w Warszawie, 
kupował towary u wielu fabry* 
kantów łódzkich, korzystając 2, 
kredytu między innymi i u fa­
brykanta D., wytwarzającego 
materiały jedwabne. Po zakup 
jeździła zwykle nadobna żona.

warunki kredytowe niż jej mąż.
W roku ubiegłym przemysło­

wiec D. owdowiał i wówczas pa 
ni W. uzyskiwała u fabrykanta 
jeszcze większe kredyty i w koń 
cu suma długu za pobrany to­
war wynosiła 180.000 zł.

W tym momencie stan intere 
sów W. uległ pogorszeniu i nie 
mógł on wywiązać się z wzię­
tych na siebie zobowiązań. Udał 
ale wiec ,do Lodzi 3 prosił JX

aby sprolongował mu dług.
Fabrykant wówczas uczynił 

mu niezwykłą propozycję. Za*̂  
żądał odstąpienia mu żony, a 
w zamian za to przyrzekł skre­
ślić dług. Kupiec z radością zge 
dził się na tę transakcję i jed­
nym pociągnięciem pióra pozbył 
siię żony i długu.

Obecnie w Łodzi są czynione 
gorączkowe przygotowania do 
ślubu fabrykanta z kobietą, któ­
ra kontowała go impOO zŁ
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Bogomołow opowiadał w restauracji rwym przyjaciołom \ 
o tai‘cmm'<3zej kobu3c'e, któcą spolikał w nocy; pokazał jej fa- 
tograi.ę. Rozmowie tej przysłuchiwał się kcLaer, który zamel­
dował o tym policji i artysta został aresztowany. Naczelalk 
ochrany wysłuchał jego wyjaśnień, nie dał im wiary i odesłał 
go do więzienia-

Stąd wystosował Bcgomołow podanie do sędziego śledcze­
go z prośbą o dodatkowe przesłuchanie.

Następnego dnia został wezwany do gabinetu sę­
dziego śledczego, który przywitał go, ze słowami:

•— Mój panie, bardzo pana szanuję jako jednego 
z naszych najlepszych artystów moskiewskich, ale 
po co wdał się pan z tymi bunlowszczykami?

— Panie sędzio, przysięgam panu na wszystkie 
świętości, że nie mam o niczym zielonego pojępia...

/Spotkałem przystojną ładna kobic‘ ę w nocy, chcia­
łem z nią spędzić mile kilka godzin, zabrałem do 
siebie do domu, tu spotkało mnie rozczarowanie.. 
Skąd miałem wiedzieć, że fa kobieta jest morderczy­
nią, tym bardziej, że wcale na to nie wyglądała... 
Miała tak anielskie niebieskie oczęta i taką śliczną 
buzię...

—  A jednak ta historia j*est niewiarygodna...
— Panie sędzio, gdybym przypuszczał bodaj na 

chwilę, że mam do czynienia z morderczynią, na pe­
wno wydałbym ją w ręce policji i na pewno nie no­
siłbym jrzy sobie jej fotografii i nie opowiadałbym 
publicznie o tym sc dbaniu... Teraz siedzę w wię­
zieniu, sztuka szła bardzo dobrze, a ja nie mam za­
stępcy w swojej rcłi...

— Debrze, niech pan zaczeka, porozumiem się z 
panem prokuratorem...

Sędzia -wyszedł, wrócił po chwili i ze smutną mi­
ną powiedział:

— Sprawa jest bardzo poważna, pan prokurator 
nie zgadza się na to by zwolnić pana... Kobiety to 
was zawsze gubią. Kobieta jest tak jak ogień... Zda­
ła to świeci, a gdy się człowiek tylko zbliża, wnet 
zostaje spalony...

— Ależ panie sędzio, zapewniam panar że nie 
tknąłem tej kobiety...

— Nie wygląda pan wcale na głupiego — odrzekł 
sędzia z uśmiechem.

Bogomołow znalazł się z powrotem w celi wię­
ziennej.

* **
Jadzia przybyła do Warszawy.
Wysiadła na Tcreopolskim dworcu {obecny dwo­

rzec Wschodni) późną nocą...
Padał gęsty, puszysty śnieg, a w około panowała 

cisza...
Tylko od czasu do czasu słychać było dzwonki 

sanek, wiozących spóźnionych gości.
Dokąd ma się udać?
Jadzia poczęła przypominać sobie adresy róż­

nych znajomych, miała przecież w Warszawie tylu 
przyjaciół!

A  jednak nie może się zdecydować, dokąd ma 
się teraz udać: większość jej przyjaciół, to przecież 
ludzie policyjnie no‘ cwani u których w każdej chwili 
meże zjawić się policja....

Część adresów z r. pomniał a: dłuższy czas nie by­
ło jej przecież w Warszawie.

W kieszeni pozoslało jej dwadzieścia kopiejek...
A jednak popełniła głupstwo... Należało poży­

czyć u lego artysty nie dwadzieścia rubli a pięć­
dziesiąt... Mogłaby teraz pojechać do hotelu, a nic 
spacerować na piechotę po mieście...

Co ma teraz począć?
Wyszła na ulicę Targową. Tu jest zupełnie pu­

sto, rzadko można tu spotkać przechodnia.
Tu w dzielnicy robotniczej ludzie nie wracają w 

nocy z zabaw, tu ludzie spędzają czas przy pracy 
i zmęczeni idą wcześnie spać...

Jadzia liro czy szybko ulicami miasta. Ma na so­
bie tylko to, co włożyła w Moskwie, jej majątek sta­
nowi dwadzieścia kopiejek.

Wróciła do swego rodzinnego miasta, ale nic ma 
nawet dokąd wejść, gdzie spocząć...

Należy do pokolenia bojowników o wolność i dla 
nich są wszys*kie drzwi zamienię*e, na nich zewsząd 
chyha wróg, dla nich otwierają się tylko wrota wię­
zienne...

Oto jest na moście Kierbedzia. Zimny wiatr rzu­
ca płatki śniegu w jej twarz. Jadzia wtulała twarz w 
kołnierz i kroczy szybko naprzód.

Przechodnie spoglądają na nią podejrzliwym 
okiem: skąd się wzięła ta kobieta na moście, sama 
jedna?

Zapewne to jakaś kokota albo prostytutka...
Oto przybyła już na płac Zam kow y. Oto przysóa* 

je na chwilę, nie wie dokąd skierować się. Na pra­
wo czy na lewo?

A może pójść do Podoskiej, do tej kobiety, która 
ją już raz wyratowała z opresji i pozwoliła spokojnie 
wyjechać z dzieckiem z Warszawy?...

Przy pomocy Podoskiej uda się jej, być może prze­
dostać z powrotem za granicę, do Krakowa...

Tęskni już bardzo za swym malcem. Zapewne jest 
już duży, chodzi już świetnie...

A  może Podoska jest jeszcze w więzieniu, jako 
oskarżona o chęć porwania obcego dziecka?

Co ma jednak począć?
Zapyta stróża o Podoską: nie ma i tak innej rady, 

jest to jedyny adres dokąd może pójść, a błąkać się 
po ulicach n'e ma najmniejszego sensu.

Jadzia jest zmęczona, wyczerpana. Zwalnia 
kroku...

Ma jeszcze duży kawał drogi przed sobą.
Ach, jak chętnie położyłaby się teraz spać...
Oto jest już na Krakowskim Przedmieściu, na No­

wym Swieole, oto weszła w Świętokrzyską...
Wydaje się jej, że podróż ta trwa godziny, doby... 

Zawierucha śnieżna staje się coraz silniejsza, istna 
zamie śnieżna, słupy śniegu unoszą się w powietrzu, 
galopują ulicami miasta...

Jadzia idzie teraz ped wiabr, który zrywa jej ka- 
pelucz, co chwila zamyka oczy, śnieg sypie jej w 
oczy...

Wydaje się jc?, źe ta zanreć śnieżna wkrótce 
zmiecie ją z powierzchni ziemi...

Po długim zmaganiu się stanęła wreszcie Jadzia 
na ulicy Żelaznej przed bramą numer 32..

Pociągnęła za sznur dzwonka.
Czeka niespokojnie, o*o zaraz z/awi srę tu s*róż.
Oby tylko Podoska jeszcze tu mieszkała, oby tyl­

ko zastała ją w demu...
Co pocznie, jeśli jej już nie ma?
Dzwoni raz jeszcze: wreszcie przez szybkę w bra­

mie wysuwa się głowa stróża i rozlega clę zaspany, 
zagniewany głos:

— Do kego?
— Do pani Podoskiej...
— Nie mieszka już tu...
S ‘róż zagniewany za*\rz a snął cklenko.
Jadzia staje bezradna. Mnsi dowiedzieć się, do­

kąd s'ę Pcdoska przeprowadzka...
Puka znów do bramy: dozorca wysuwa zagnie­

wany głowę.
— Czego?
*— Bardzo para przepraszam, ale dokąd się wy* 

prowadziła pani Pcdoska?-...
— Nie wiem dokąd wyjechała, w zeszłym tygod­

niu wyprowadziła się, a dokąd nie mówiła...
Okienko znów zatrzasnęła się przed Jadzią...

(Dalczy c1ląg jutre)
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Z ł a  b i u r a l i s t k a
Janka Klipecka ostrożnie po 

itawiła. tacę na biurku szefa. 
Była wprawdzie zaangażowana 
u inżyniera Jana Brudzińskiego 
w charakterze biuralistki, ale 
przyzwyczaiła się do tego, aby 
mu podawać śniadanie i pod­
wieczorek, oraz dbać o porzą­
dek w jego kawalerskim miesz 
kaniu.

Gdy Janka weszła do poko­
ju, inżynier szybko ściągnął z 
b*urka arkusz papieru. Nie 
chciał bowiem, aby wiedziała, 
źe rysował z pamięci jej twarz.

— Oh herbata, — zawołał 
nieco zakłopotany.

  Nie chce pan dziś herba­
ty? Może woli pan kawę?

— Nie, nie. *
— Od kilku dni jest pan ja­

kiś inny niż zwykle. Czy jest 
pan ze mnie niezadowolony? 
Muszę przyznać, że w c ągu o- 
btatnich dni. zaniedbałam prace 
biurową, ale za’ to sprzątnęłam 
dokładnie mieszkanie, bo było 
w strasznym nieporządku...

— Mam kłopoty — przerwał 
jej inżynier ;— To wszystko. 
Gospodarz uponrna’ się o . ko­
morne a ja w tej chwi*i nie 
mam pieniędzy na opłacenie 
wysełdęgo czynszu całoroczne­
go. Gdyby Prusak kupił mój 
wynalazek, wybrnąłbym ze 
wszystkich kłopotów.

— Pański newy model oćltu 
rzacza?

—  Tak. Uważałem już tę 
sprawę za pewną, gdy nagłe 
tre odpowiedział na mój ostat 
ni list.

- a- — -Oa  .yryŁtzyltwfa .Jan­

ka i stuknęła się palcem w czo 
ło — Teraz sobie przypomi­
nam! Dziś przed obiadem, gdy 
pana nie było w demu, telefo­
nowano z firmy Prusak i pro­
szono, aby pan zaraz po przy' 
ćclu porozumiał się z nimi.

— Cc!? I to pani mi mówi o 
godzinie wpół do szóstej.?

— Zaraz po tym tclefcnie 
przyszła praczka. Przyjęłam 
bieliznę i zupełnie zapomnia­
łam o  telcfcnle. Mam bardzo 
złą pamięć. Proszę mi wyba­
czyć.

Młody inżynier nerwowo ujął 
słuchawkę i połączył się z fir­
mą Prusak.

— Tutaj mówi inżynier Bru­
dziński. Czy mogę porozumieć 
się z panem Prusakiem?

— Pana Prusaka rie ma. Mó 1 
wi jego sekretarka. Pan Prus-k 
dziwi się, źc pan nie odpowie­
dział na jego cslatni list i lan 
gwałtownie zerwał z nim l:on 
takt. ż  tego względu stracił za 
interesowanie dla pańskiego 
wynalazku. Może pan szukać 
innego nabywcy.

—• Ale przecież od razu odpo 
wiedziałem na list pana Prusa 
ka.

— Bardzu żałuję, panie inż; 
nierze, ale myśmy go nie otrzy 
mali.

Brudziński odłożył słuchaw­
kę i zapytał Janki co się stało 
z tym listem.

— Zapomniałam go wrzucić 
do skrzynki! — przyznała się 
Janka ze łzami w oczach. By­
ło to v/ ubiegły poniedziałek, 
gdy pan zranił się w zakładach.

Pobiegłam po lekarza, do apte
ki i w ten spesób...

Brudziński był rczbrojsny.
— Tym razem wybaczam pa 

a,i, panno Janko, ale jeśli pani 
jeszcze raz zapomni wykonać 
moje pclecenie, będę musiał jej 
u/ymówić posadę!

Następnego dnia przyszedł 
do Erudzrńckicgo gospodarz i 
prosił o komorne.

— Czy może pan jeszcze tre 
:hę poczekać?

—  ̂Niestety, nie, sam mam 
‘ ermlncwe zobowiązania. Ale 
mam dla pana propozycję. Je­
stem gotoY/y kupić pański wy 
nalazek. Jeśli odstąpi mi par. 
wszystkie prawa, dam panu 
10.003 złotych gotówką i zwol­
nię z zapłacenia rocznego czyn 
szu. Niech pan się nad tym za 
stanowi, panie inżynierze. Wy­
starczy mi, jeśli wieczorem o- 
łrzymam zgodę pańską na pi­
śmie. Jeżeli wieczorem nie o- 
trzymam listu, wówczas będę 
zmuszony...

Brudziński zostawszy sam, 
długo zastanawiał się nad pro- 
pozycią gospodarza. Propono­
wał on wprawdzie drobną su­
mę, ale Brudziński musiał się 
zgcdz*ć, ponieważ nie chciał 
być eksmitowany. Urządził tu 
swe zakłady i czul tu s‘ę bar­
dzo wygodnie. Napisał więc list 
do gospedraza i pcprcs’1 Jan­
kę, która właśnie wychodziła, 
aby go wysłała.

Brudziński jadł obiad w ma­
lej restauracyjce, której stoliki 
były od ciebie odgrodzone drew 
nianą ścianką. Z przyległego 
stolika r.ag!e dobiegł go znajo­
my głos.

— Tak mój drog;, jeśli dzi- 
riej chce s’ę drjść cło czegoś, 
ćrz&ba umieć nabierać ludzi.

Dopiero dziś zdobyłem za gro
sze doskonały wynalazek, któ­
ry przydesia mi co najmniej
100.000 złotych zysku.

Brudziński poznał głos swe­
go gospodarza*. Szybko zapła­
cił za obiad i wybiegł rozgory 
czony podłośdą tego człowie­
ka. Gdy przybył do biura. Jan­
ki jeszcze nie było. Zakomuni­
kowała mu na odchodnym, że 
dziś przyjdzie nieco później, po 
nieważ ma coś do załatwienia 
na mieście. Z ponurych myśl: 
wyrwał go dzwcnek telefonu. 
Telefonował Prusak, znów 
chciał nabyć wynalazek.

Zawdzięcza to pan 
swej urzędniczce. Była u mnie 
opowiedziała mi wszystko i 
prosiła, abym wszczął z panem 
na nowo pertraktacje. Jast̂  to 
bardzo miła osóbka i .nadaje 
się raczej na żonę, niż na urząd 
nierkę. Radzę panu ożenić się 
3 nią. A  więc kupuję pański wy 
nalazek. Wyplapam panu 50.000 
złotych i ofiaruję jeden procent 
z obrotu.

— Doskonałe warunki —  od 
parł Brudziński — ałc niestety, 
sprzedałem go dziś komuś in­
nemu za grosze.

— Może uda się panu zer­
wać tamtą umowę. Ja w k -ń d y n  
razie rie cofam mojej eferty. 
Do widzenia.

Brudziński natychm'ast udał 
się do gospodarza, aby cdsbrać 
od niego, list. A ’ e gospodarz 
nie chciał o tym słyszeć. Obu; 
rzeny inżynier ZY/ymyśIał go i 
wybiegł z m'erzkrni?. Na scho 
dach natknął się na Jankę.

— Co pani tutaj robi?
( — Chciałam trcbiśrc oddać 

Ust gospodarzowi, ale byłam 
«ok orzcie La myślą czy da sic
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usuwo ból. pteezftnl*,
nabrzmienie nóg. zmiękczO 
odciski, które po tej kqp!(fl 
da j?  sie uiunqć n ow si 
p a z n o k c i e m .  PrzepJ* 
uiycto no opokowanfu*

załatwić sprawa z Prusaldem, 
źe zapomniałam o liście i do­
piero przypadkiem, gdy prsel 
chwilą zajrzałam do torebki, 
przypomniałam sobie o nim.

Brudźklski wziął od Janki 
list, podarł go i ująwszy swą u 
rzęanlcżkę pod ramię, zeszedł 
z nią ze schodów.

— Czy pan dotrzyma siewa i 
wymćwl mi pesadę?

— Oczywiście, powiedziałem 
przecież że wymŹY/ię pani, po­
sadę, gdy prni zaniedba swe 
obowiązki. A!e mam dia parJ* 
inną posadę.

Prusak rai zł, abym się z pa 
nią ożenił. Czy chcesz zostać 
moją żoną?

— Oczywiście. — odparła 
rozpromieni cna Janka — w 
przeciwnym bcw’em wypadku 
nie mogłabym dctrzynrć sło­
wa danego r*u~av CY/i, że za- 
urosz z  ś d  na wesele-.
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4 Eugeniusza m., Ty­
tusa.

Słowiański: Włoś- 
cibora.

Słońca wsch. 7.45, 
zach. 15,37. 

Księżyca wschód: 
^ -* u  8,41, zach. 18,50.

HISTORIA PODAJE 
1764 Króarzyna II i Fryderyk W. de­

cydują o wyborze Stan. Augusta 
na kr o.a.

1797 Napoleon poleca gen. Dąbrow­
skiego rządowi w Lombardii. 

PRZYSŁOWIA 
JeżeZ mróz się nie sroży 
Katary, choroby mnoży.

ROZMAITOŚCI 
Polaków w Stanach Zjcdn. Am. 

Póła. oblicza*'ą na 4 m/l!ony.
RADY PRAKTYCZNE 

Krop’ e żelazne i weta żelazna słu­
żą do tamowania krwi.

ZŁOTE MYŚLI 
Wszysćko, co jest prawdziwe, jest 

też i piękne w najwyższym stcpri.u.
Gan.dhi.

Po«# g r o ź b ą  utraty życia

M fln ti atom  i w *  u  Honklnle
Trzy córki urzędnika poświęciły swe życie, aby dopomóc

ojcu w wielkim dziele

(o przynes^ mm
e r o  B i  1 9 3 S ?

powie Wam 
Rolf Nelson, zna 
ny w szerck.ch 
kolach stolicy 
jako najzdolnlej 
szy psycholog 

eksperymental­
ny, obdarzony

fenomenalnym 
darem wyczuwa 
nla losów ludz* 
ich. Skorzystaj 

x jego wiedzy a staniesz wreszcie na 
właściwej drodze żvcia i ujrzycz w 
niej światło, które Clę zaprowadzi do 
celu.

Nie zwlekaj ani chwili ale zaraz 
dziś napisz do ROLFA NELSONA. 
•WARSZAWA, PIUSA XI 37 8 a 
otrzymasz horoskop na r. 1933 oraz 
odpowiedź na 4 pytania najbardziej 
Cebie interesujące Do listu należy 
dołączyć dokładką datę urodzenia 
adres, p':ma osób za'r.tc-cr rwanych, 
oraz 3 50 w znaczkach. P Czytelni­
kom, którzy pisali i dotychcz-s nie 
otrzymali odpowiedni na łamach przy 
sługujs zn’ r:!:a 2 zł. Ważność tej zniż­
ki tylko do 15 8f.yczn'a. Prywatny 
seans dla czytelników 5.-— zł. przy­
jęcia 3 — 7 pp.

V7 przeciwieństwie do Szang 
liajti, który ma charakter mia­
sta międzynarodowego, Nankin 
jest typowo chińskim miastem. 
Y7 pobliżu bramy północnej mic 
ści się. potężna świątynia Bud­
dy, w której przebywa słynna 
„święta świnią", śnieżno-białe 
zwierzę, które pobożni pielgrzy 
mi tak tuczą, że ledwie się cna 
trzyma na nogach. Dookoła zaś 
cą rozsiane „świątynie wycho­
wania", które w licznych obra­
zach wywierających niesamo­
wite wrażenie wskazują jaki

los czeka dzieci, które nie słu­
chają ojca, głowy rodziny.

Przed purpurową świątynią 
Konfucjusza, wznoszącą się w 
południowej części miasta gro­
madzą się codziennie chmary 
kupców, żebraków, sztukmi­
strzów i wróżbitów.

Najciekawszym zabytkiem bu 
dowlanym Nankinu jest jednak 
wielka wieża dzwonowa, o któ­
rej powstaniu krąży bardzo cie­
kawa legenda. Potężny cesarz 
Tai-Tsu polecił jednemu zc 
swych urzędników pod groźbą

utraty życia odlać dzwon, któ­
rego słodkie tony słyszano w 
całym mieście.

Dzieło nie chciało się udać i 
zrozpaczony urzędnik zasięgał 
wszędzie rady, co ma zrobić a- 
by dzwon miał miły dla ucha i 
zarazem odnośny dźwięk. W 
końcu dowiedział się, że odla­
nie takiego dzwonu jest możli­
we tylko wówczas, gdy metal 
zmiesza się z krwią ludzką. 
Trzy córki urzędnika poświęci­
ły swe życie dla ojca i wsko­
czyły do roztopionego metalu,

aby tylko rozkazowi cesarza 
stało się zadość.

Dziś o tej legendzie prz> po­
minę ją tr/y postacie dziewczę­
ce naturalnej wielkości odlane 
z gipsu. Mają one tylko praw­
dziwe włosy, które codziennie 
są czesane. Poza tym są cne 
codziennie ubierane w drogie 
szaty odpowiednio do pory ro­
ku i wymogów mody, na noc 
zaś rozbiera się je i kładzie na 
wygodne posłania w specjalnym 
pokoju znajdującym się przy 
dzwonnicy.

7as!rzelSłszn!eri i irupi wyrzucił z  picisaa
Tragiczny finał hazardowej gry „mistrzów karcianych46

V7 listopadzie ubiegłego roku 
znaleziono na torze kolejowym 
w pobliżu Chicago zwłoki 50-let 
niego mężczyzny. Miał on prze­
strzelone czoło. Już na pierwszy 
rzut oka można było stwier­
dzić, że strzał oddano do nie­
go z nieznacznej odległości. Z 
dokumentów znalez?onych przy 
zabitym wynikało, że jest nim 
Edward Kctcham znany wła­
dzom oszust karciany. Podczas 
przeszukiwania jego ubrania plero przypadek przyszedł wla- 
wykrylo bardzo chara!:' ery- , dzom z pomocą

prowadziła więc do następują­
cego wniosku: Ketcham został 
zabity w pociągu w czasie gry 
i to prawdopodobnie przez czło 
wieka, którego oszukiwał. Je­
śli nawet przypuszczenia le by­
ły słuszne, to jeszcze nie wyni­
kało z tego, że zabójcę zdoła 
się cd razu ująć. I rzeczywiście

*nkiś związek z dokonaną zbro­
dnią, coś go pchnęło do dokład 
nego przejrzenia kart leżących 
na stole. Po chwili stwierdził 
ze zdumieniem, że w taili brak 
czwórki pik.

Gdy zakomunikował o swym 
:postrzeżeniu przyjacielowi, ten

styczny szczegół. O 'o w jednym 
z rękawów znaleziono kartę, 
mianowicie czwórkę pik.

Władze od razu wiedziały co 
oznacza to odkrycie. Jeśli szu­
ler ma karę ukrytą w rękawie,
!o znaczy, że znajduje się właś- j oświadczył Hull. — Dotych- 

| nie przy „pracy". Czwórka pik czas był on moim przyjacielem.

_ imiertełnie zbladł i grożącym
mimo energicznie prowaazonc- j zdenerwowania głosem zapy 
go śledztwa, nie można było tał:
wpaść na trop zbrodniarza. Do- __ Sądzę, że nie podejrze­

wam mnie o dokonanie zbro­
dni?

— Niestety, muszę cię aresz- 
'ować — odparł Hull — ponie­
waż wiem, że dwa razy dzien­
nie jeździsz trasą, na której 
znaleziono zwłoki Ketchama. 

Jeszcze tej samej nocy

Jeszcze tego samego wieczo­
ra do inspektora policji przy­
był wywiadowca Hull w towa­
rzystwie mężczyzny, który miał 
kajdanki na rekach.

— Jest to Martin 0 ‘Brien —

Przy wypadaniu włosów stosuje się

ESSEMCJE CHN9W0-CHMIELOWA
która przeciwdziałając ło jot oko w; usuwa łupież - wroga waszych wło­

sów, gdyż łupież jest powodem łyscenia

FSSINCJA (HH KW O-tHM fELOW A
ożywia tkanki skóry, wzmacnia cebulki włosów nadając im giętkość

i połysk.
ŻĄDAĆ Y7 FRCGERT/CH I PERFUMERIACH?

Sądzę, że jest on zabójcą Ket­
chama. Następrke wywiadowca 
złożył sprawozdanie, 

Wywiadowca Hull, urzędnik 
prywefny 0 ‘Bricn oraz strażak 

| Dale byli przyjaciółmi, którzy 
: raz lub dwa razy w tygodniu 
'grali w cukierni w karty. Zwy­
czajem amerykańskim 
sili oni z sebą własne karty 
najczęściej grali kartami 0 ‘Brie 
na, ponieważ były one zawsze 
na* czystsze.

To samo działo się tego wie­
czora, Gdy tylko zasiedli do 
gry, strażak otrzymał telefo­
nicznie nakaz udania się do ko­
szar.

Pozostali dwaj mężczyźni 
przerwali grę i zaczęli rozmn- 
wiać. — HrIłowi, który pod­
czas dnia słyszał o zabójstwie 

tchama i widział znalezioną 
przy nim kartę, dopiero teraz 
wpadło w oko, że musiała po­
chodzić z talii podobnej do ta­
ki 0'briena. Pomimo, że nie 
miał żadnych danych aby przy­
puszczać, że przyjaciel jego ma

przyno- 
i

/ V a  m m  n i e p

Z b u n t o w a n y  sfiolak
c z ? l f :  , :C i 'd 3  i c u d e ń k a '

niemiłą przygód*. ni u obecnych, podskoczył w gó
Otóż bowiem na jednym z rę. 

seansów stolik spirytystyczny \ Następnie począł tańczyć, 
za mc na swiecie me chciał się przytupując nóżką do taktu t 
poruszać, czym niezmiernie zde sukces pana Żabczyńskiego był 
nerwc-rał publiczność. | ky zupełny, gdyby nie cieką-

. °  co  łryery? Ru- ■ wość jednego z widzów, który
l czy . sięgnął ręką pod siół i napotkał 

., Cierpliwości, panowie. — j tam kudłata głowę niejakiego 
™ Ły.f/ fal zebranych pan Żab Kazimierza Łyska.

S Ł f i S
Przecież już godzin? «<««. ' !e" c/e ® ?ostacl

siedzim!0 /  pono, to wszystko .sm?0WJ  oka.
na zwyczane zalewanie w barn , — Nie ,m£kCT Wina> ponie sę- 
bus wygląda. Oddar nam pan r ™  “  m9ow:t ™ rozprawie pan 
lepiej cośmy zapłacili za bileia ^bczyńskt - -  że się ze stoli- 
i Pćidzicm gdzie do kina przez k‘.el?  ™  udtdo. Aharatme siraj 
la nowalia czasu. —  krawców, szewców

Pan Lbczyńckiwestchnął. “  nic że i du-
—Faktycznie że fakoś niec/,Z 

idzie dzisiaj — przyznał. — I — Duchy zastrajkowafy? — 
A le r'.onaczków nie zivróce.\ powtórzył sędzia. — A co pan

i roMl? 
łamistrajkiem,

0'Brien przyznał się do a;abi- 
cia Ketchama. Poprzedniego 
wieczora wracał podmiejskim 
pociągiem do domu i w wago­
nie zaczął grać w karty z ja­
kimś nieznajomym, do którego 
przegrał całą tygodniową pens* 
ję. Ponieważ zdawało mu się, 
że partner oszukuje go, zażądał 
zwrotu pieniędzy. Nieznajomy 
nie chciał o tym słyszeć. Doszło 
wówczas między nimi do ostrej 
wymiany zdań. W pewnej chwi 
li 0 ‘Brien stracił panowanie 
nad sobą, wyciągnął rewolwer, 
zastrzeTił szulera i jego zwłoki 
wyrzucił z  pędzącego pociągu.

PÓMADKI DO uST STACHA

Poradnia

SOK MNISZKA 
LEKARSKIEGO

znakomicie reguluje trawienie.

lezwonny Sok CzoinH
zaleeaay przy kaszlu I katarach 

dróg oddechowych

Sprzedaż: w Aptekach i Drogeriach 
Magister E. GOBIEC, Warszawa, j 

Miodowa 14

zyuoara I
R o l f a  N e l s o n a j

Fmutna Su ta. Pieniądze które nale I dziie potomstwo. Nie wolno być w ta- 
leżą się Pani od właściciela majątku kim wypadku lekkomyślnym. Lepiej 
nie otrzyma Pana w całości. Będzie I nie «*«*--*  — —  -=— J

sprawai-  - 
Vscu;» . ze nu pewno, to może­
cie rr.me państwo 

N atleńócgd

Sąd skazał pcrA*'j Romana 
Kł*d~ i 7y*W ‘-'a  r ' ' 'ucha ną\

zaraz ooiJ dni aresztu za pobicie

FAMILIA
Panu Kupściowi urodzi! s;ę 

szósty syn. W rodzinie panuje 
wielka radość z tego powodu.

— Wiesz tatusiu, — oświad­
czył najstarszy synek panu Ku­
pściowi, jak tak dalej pójdzie 
to za pięć lat będziemy mogli 
wystawić własną drużynę piłki 
nożnej.

SZKOCI
Mac Nab junior udał się ze 

swoją przyjaciółką do miasta. 
Wraca wieczorem. Nac Nab se­
nior mruczy:

—  Wydałeś pewno dużo pie 
n:ędzv!

— Nic strasznego, tylko trzy 
szylingi.

— No, jeszcze ujdzie — po­
ciesza. się Mac Nab senior.

TT" ‘ -k, więcej nie miała
śjpray sobieJ

częściowo spłacać. Mąż Pani jest oho 
ry pcważnie. Przy starannym lecze­
ni! u zdołała go Pani jeszcze lata u- 
trzymać przy życiu. Powinna Panr w 
dalszym ciągu p'!r-će pracować. Byc 
dobrą i wyrozumiałą dla męża. D ze- 
ci ma Pani dobre i kocha:ące. Wy- 
k:eru;e Pani je na prawych luidizi a 
sama na starość odpoczynek
przy ich boku.

Słomiana wdówka. Mąż Pani jest 
porządnym człowiekiem. Pani w!mą 
c!ągłe niesnaski i niepororum*«ua. 
Jest Pani podejrzliwą i zazdrosną a 
szszegótni• źle uspo<:obiona wobec 
i3Śc;oweł Nie buntuje ona wcale sy­
na, żal jej tylko, że n e  jest szczę­
śliwy. Kocha Panrą coraz mnieij. Nie 
zna;duje bowiem przv boku Pani 
cicpla codzrnnego. Pragnie Pani z je­
go strony mił-ości a sama mrślr o in­
nych. W^eczn^e niezalodowc’ ona i na- 
dąsana. Przede wszystkm Pani musi 
s?ę zmienić jeśti n‘e chce doprowa­
dzić do rozwodu.. Pan S. wcale o Pa­
ni n!e myśF

Ad-Mrr. Na posadzie pozostać. Nie 
p-zewidt»:ę by Pan ot-zv(mał w tym 
okresie lepszą pracę. Córeczka Pana 
iest wątła, często będzie niedomaga­
ła, ale przezwycięży wszystkie cho­
roby i wvchowa s:ę rzcz*>ś>!iiwie. Z dłu­
gów trudno się- będz}e P?nu na raz:e 
wyd'A-łać. Na loterii radzę grać pE- 
n’ *' W y—niwam w ększą wygraną.

F. O. K. Popcłni;a Pan błąd żen’ąc 
$ę. Wpierw pownien Pan starać 
się o pracę a nie Fczyć na to, że żo­
na z--ab'*a. Ż̂ na. bov/i-m długo pra- 

j crwrć r.:3 gd' ź r’ ~acJ :,*A za
pół roku obecną pracę. Do roku bę- *

narażać rodziny, świadomie na 
nędzę. A zresztą czy nie przykro 
Panu by żona na Nie^o pracowała. 
Radzę jeszcze poczekać. Być na rązie 
u siostry Sprawę spadkową przegra 
Pan Szkoda kosztów. Horoskop na 
rok 1938 ściśle opracowany mogę 
przesłać przyjacielowi po 1 styczn.a, 
po nadesłaniu 3,50 w znaczkach pc-cz 
towych oraz od/powiem na cztery py­
tania. L;«t mole wysłać wprost na 
mói adce’-: Warszawa Piusa X? 37/8-

Zbigniew H. 111. Wyczuwam- ie 
cieipi Pan psychicznie kochając przy­
jaciółkę a żal Mu shreywdirć rodzi­
nę. Nosi s ę Pan z zamiarem v̂szysit- 
ko opowiedzieć żonie. Żona bezgra­
nicznie Pana kocha. Zerwanie z nią 
spowodowałoby katastrofę. Jej cb^re 
serce nic wytrzymałoby. A Pan nr'e 
tylko nie znalazłby szczęścia przy bo 
ku ukochanej, ale w?eczne w^/rraty 
cum eria nie dałyby Mu spokoju. Nie 
pozstaje Parni zatem nic innego jak 
dalej grać rolę kochającego męża. 
Wiem, że zerwan*e z ukochaną było­
by obecnie ponad P»ńskne siły i dla­
tego radzę sto runek z przyjaciółką 
ut—r\Tnvwać w ś^słei tajemnicy.

Felicja. Żona Pańska nie powtród. 
S.pąracja zostanie przeprowadzona 
na niekorzyść Pańską Proszę naprać 
do biura adresów a otrzyma Pan 
adres p. F. Jest  ̂to osoba bardzo mi­
ła, nie nadaje się jednak na Pań‘ ką 
żonę. Współżycie nie byłoby szczęśli­
we. n;esr*rki i n:eporo7um*e-
nia. P. F. chciałyby używać i bywać 
a Pan pragnąłby errleźć w tdęj do­
brą żonę ł gospodyń'ę Ani jv -ni 
tri  0 -t^’e nJ3 r * b y  Radzę
H 'm  MS&utoawst



SasicjentniejiMejimHKrwiei
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KRYNICA. W Krynicy roz 
pociął się 12 ty międzynarcdo 
wy turniej hokejowy o mictrzo 
siwo zdrojowiska. Wspaniale 
warunki atmosferyczne, duży 
zjazd publiczności, wysoki po- 
ziem reprezentacyjny przez gra 
jące drużyny, złożyły się na im­
prezę sportową nie często oglą­
dana ra naszych boiskach-

W turn'eju uczestniczą dru­
żyny: Fcreneyaros (Bud*peszt), 
Rolwcfs (Berlin), Craccyia, Y7ar 
szawianka, ICT.IL i Javrorsy­
na.

W pierwszym dniu rozegra­
no dwa spotkania. Pierwsze po 
między Y/arsznwianką i K.T.II. 
zakończyło się wynikiem 2:1 
(0 :1 , 1 :0, 1 :0).

Kryniczanie byli drużyną lep 
szą, Jednak Warszawianka gó­
rowała zgraniem. Bramki dla 
niej zdobyli: Andrzejewski po 
ładnej kombinacji z Przedpeł­
s k i  oraz Michalski strzałem 
ze skrzydła. Dla K.T.Ii jedyny 
punkt zdobyła plecho*a nie bez 
winy bramkarza gości.

U zwycięzcóy/ wyróżnili się 
Dolecki i Przedpełski oraz An­
drzejewski w ataku i Mclter- 
nich w cbronie. W ICT.H. do­
brze grali Trocki, Kulig oraz 
Prorok w obronie.

W drugim meczu Cracovia 
nłegła niespodziewanie węgięr 
skiej drużynie Fercncvaroc 
(Budapeszt) w stosunku 0:1 
(0:9, 0:1, 0:0).

Craccv’a wystąpiła bez \Ycł 
kcwclrtcgo w odmłodzonym
składnic najtępiej w niej grali

Kowalski i Marchewczyk oraz 
Michalik w.obranie i doskona­
ły Maciejko w bramce.

U Węgrów najlepszym był 
kanadyjczyk Sappleferd, rów­
ny mu był bramkarz Hircsak, 
ponadto wyróżnili się skutecz­
ną grą obrońcy dr. Fenese i 
Sency.

Jedyna bramka padła ze strza 
lu Sappteforda, keńcowe 15 
min. należą całkowicie do Cra- 
covi, która za wczelką cenę 
chciała wyrównać, ale bez po­
r/o dzenia,
&summmmamEmmmnmsimtvNĘH samamm

Sędziowie na obu meczach 
nie dopisali, popełniając błędy 
w ocenie spalonych, Publicz­
ności ok. 3.000

KRYNICĄ. W niedzielę wie 
czorem odbyły się w Krynicy 
dwa dalsze spotkania o mis trze 
siwo zdrojowiska.

W plery/czym berliński Rot- 
y/ciss pokonał. Krynickie Tow. 
iiokeJcv/e v/ stosunku 3:1 (2:3 
0:0, 1:1), bramkę dla b&rjińszy­
ków zdobył Kanadyjczyk Mc. 
Quada a dla gospodarzy Pie­

chota. Na meczu wydarzył się 
wypadek, po którym bramka­
rza K.T.H. ciężko kontuzjowa­
nego wskutek zderzenia, znie­
siono z boiska, zastąpił go bram 
karz Cracov:i Maciejko, bro 
nląc doskonale.

W drug’m meczu węgierski 
Feroncvarcs pokonał Javvrcrzy 
nę w stosunku 3:0 (1:0, 2:0, 
3:0). Dla zwycięzców dwie 
bramki zdobyli Kanadyjczycy 
Stapłcford a trzecią Erdocdy. U 
miejscowych bardzo dobrym o- 
kazał się bramkarz Dymon.

W a r t a - - R u c i i  1 1 : 5
Zdecydowane zwycięstwo poznaniaków

POZNAŃ, rozegrany w Pcz- j Spotkanie nie wywołało spe 
nnniu mecz z cyklu rozgrywek cjalncgo zainteresowania. Za- 
o drużynov/e m-strzostwo Pol-' ledwie kilkaset osób przybyło 
:ki w boksie zakończył się spo do zimnej hali reprezentacyjnej
aziewanym • zwycięstwem za­
wodników Warty 11:5, • Mimo 
że w wadze ciężkiej pcznańczy 
cy z powodu braku zawodnika 
oddali dwa punkty bez walki 
(Białkowski nie stanął z powo 
lu chorej ręki).

GDYNIA. M.C.P. (Poznań) 
— Flota 10:6. W ramach tego 
meczu Klimacki zremisował z 
i/ągrcY/akim.

WARSZAWA. Gwiazda — 
Czechowice C:3. Rothcle poko­
nał wysoko na punkty Millera.

0 raswoia spsrtu i W.F.
gen. dr. Stanisław Rouppcrt, dy
rektor Państwowego Urzędu V/. 
F. i P. W. gen. Olszyna - Wil­
czyński, wiceprezes Związku 
Polskich Związków Sporto­
wych płk. Władysław Kiliński i 
przewodniczący Polskiego Ko­
mitetu Olimpijskiego pik. GJa- 
bisz

ffiesy prz^dstawTeli S99 ta jss^iago
W  niedzielę wieczorem, zgo- 

dn‘ e z dotychczasową tradycją,
Polskie Radto nadało ,.Noworo­
czną audycję sportową'4.

Głos zabierali najwybitniejsi 
przedstawiciele naczelnych 
władz sportu polskiego: wice­
przewodniczący Rady Nauko­
we] Wychowania Fizycznego

Za w e s iw i i Possał
m  g ś f s r j j T !  t i j s O Y a  w  C e i^ o s t a c h

CZERNIOWCE. Hckc;owa 
drużba lwowskiej Pogoni roze 
grała wczoraj w Czernięwcach 
mecz z ra:3’rzowskim zespołem 
Bukowiny Dragosz Voda. Zwy­
cięstwo odniosła Pogoń 1:0 
(0:0, 0:0, 1:0).

Eramkę dla Iwov/ian zdobył 
Sabiński.

targów poznańskich, by zaob­
serwować ten mecz.

Poziom walk był przeciętny. 
Poznańscy pięściarze górowali 
nad drużyną ruchu szczególnie 
pod względem technicznym. Ze 
ślązaków najlepiej walczyli Ja­
siński i Walossyk. .

Wic demon, k tóry miał walkę 
wygraną, uznany został przez 
sędziego za pokonanego i zwy 
cięciwo przyznano Fłorysiako- 
wi. Jedyne zwycięstwo przez 
k. o. uzyskał Szymura, mając 
za przcc.wnika 
Śliwkę. W ringu

dość słabego 
sędziował p. 

Czernik z Łodzi, a na punkty 
p. Lewicki z Pomorza.

Wyniki walk:
W muszej: Jasiński przez

wszystkie trzy starcia góiował 
nad Bazarnikism (W) i wygrał 
spotkanie po ciekawej walce 
na punkty.

W kogucio;: Wirski i Chmiel 
JR) stoczyli walkę mało cieka-

Gra Pogoni ogólnie bardzo 
się podobała. Mecz zgromadził 
niewiele widzów, ze względu 
aa mróz.

CZERNIOWCE. Rewanżowy 
mecz Pogoni z Dragosz Voclą 
zakończył się tym razem zwy­
cięstwem Rumunów 2:0 (0:0, 
0:0, 2:0)

i  m~stnostnre Zakopasega
Eiiteressjącs zawoJjp

iiwanie te m a  n a fte M s io
w  E ! s '* f t 3  ila s iśm

T7 niedzielę odbyły się w \7i Szczyrku skaleczył sobie nogę. 
śle pierwsze zawody naretar- Uczestniczył on natomiast w 
$lde, zcrgaatzoY/ane przez SKN slalomie.
Katowice, na otwarcie sezonu 
narciarskiego w Beskidzie Ślą­
skim, Na program zawodów zło 
żyły się: bieg zjazdowy na S'oż 
ku, slalom na Groniku, oraz 
konkurs skoków na skoczni w 
Głębcnch. Warunki śnieżne do­
skonałe, jednak przed samymi 
zawodami soadł śn!eg (puch) co
w — *

\7
o r ommc ra wyr: u.

w n:ek - ł-;:r:'e 
m ' r -k ó  
(W Ja —  
fcic w sobotę w Zft^OśUch yf

V/ z '1
r-'"

Wynild zawodów były nastę-
pu*ącc:

W biegu zjazdowym starto­
wało 13 zawodników, trasa wy 
nosiła 2 i pół km. Zwyciężył 
Krzok (SKN Kaowiec) 2.20.

W  slalomie startowało 38 za­
wodników, trasa ok. 500 nv, Ró­
żnica y/zniesicń 150 m.  ̂Pierw 
rzc micj-oe za*ął Schindler (Za 
hr-ar.o \7i:’ *) 53.6.

Kcrd-rs r " ‘
ł  1 N I

334 i <0.5 uh nota 150.

ZAKOPANE. Komisja mię- 
dzynarodoY/ych zawodów łyż­
wiarskich o mistrzc5iwo Zako 
panego dotychczas nie ogłosiła 
'w ys tkich wynikóy/.

Na razie ogłoszono tylko yvy 
rJki w jeżdżle figurowej para­
mi. Pierwsze miejsce i tytuł mi 
clrzowski Zakopanego zdobyła 
ocjra wigierska Erica Bass a 
Barcza Rotter.

Drugie miejsce zajęła nasza 
ir ictrzęwska para rodzeństwo 
3’ ffania i Erwin Kałusowie ze 
st, tow. łyżwiarskiego.

Trzecie ra. para wiedeńska z 
zespołu Engelmana Giza Kija­
nek i dr. Rordol.

Czrwarte miejsce wiedenka 
para Faulhafcer i dr. Eigel.

Piąte miejsce para berlińska 
Gractz i Weis.

W jeżdzie solowej panóv/ pe 
y/ne są na razie pierwsze dwa 
m:e'sęa:

Pierwsze miejsoe  ̂i mi: trzo- 
sly/a Zakopanego zdobył Rada 
Edi ze szkoły Engelmana (Wie 
doń).

JTUgie miejsce węgierski za- 
wadnik Hostyanszki Stefan.

W jeździe solowej pań pcw 
no są pierwsze 3 miejsca.

Pierwsze miejsce i tytuł mi­
strzostwa Zakopanego zdobyła 
Ewe Reisfneg z wiedeńskiego 
klubu łyżwiarskiego.

Drugie miejsce Her ta Wacht 
lor ze szkoły Engelmana.

 ̂Trzec'e miejsce Gerda Bot- 
chor z Berlina.

CM eleui słfi nokautyle
POZNAŃ. W Ostrowiu odby­

ło się tov/arzyskie spotkanie 
pomiędzy IKP (Lodź) a Ostro- 
wią, zakończone zwycięs-twem 
gości 11:5.

Chmielewski wygrał spotka­
nie z Małolepszym w trzeciej 
rundzie przez fe. o.

Newa porażka 
iiMifróyv francysklcis

Francuscy botkserzy bav/iący 
obecnie w Rosji Sowieckiej po 
międzypańslv/ov/ym meczu prze 
granym przez Francuzów kata­
strofalnie 2:14 rozegrali drugie 
spotkanie w Kijowie z repręzen 
tac ją rezerwową ZSRR., prze­
grywając ponownie 4:6,

Kartłsarz zw y d ita
W niedzielę przy sprzyjającej 

śnieżnej pogodzie odbył się 
pierwszy w tym te zonie kon­
kurs skoków narciarskich na

wą. Wirdu starał się walczyć 
przede wszystkim w zwarciu, 
gdzie zbierał swe punkty i zwy 
ciężył.

Koziołek, który walczył tym 
razem w wadze piórkowej przez 
cały czas miał inicjatyy/ę i po 
konał ambitnego Mr«peckiego 
(R) pev,raie na punkty.

Bardzo żywą i ciekawą walkę 
rozegrali w lekkiej Bieniek (R) 
i Ralajak. Zwycięstwo odniósł 
Rat a jak.

W półśredmej spotkanie V7a 
Ipszyka z Jareckim (W) zakon 
czyło się remisowo. Stroną ata 
kującą był Ślązak.

W średniej Wiedeman przez 
wszystkie trzy starcia silnie a- 
takował, lecz sędzia uznał zwy 
cięstwo Florysiaka (W), krzyw 
dząc zawodnika gości.

V/ półciężkiej Śliwka (R) sta | 
nął na straconej pozycji wobec 
dobrej formy Szymury, który ł 
wygrał w trzecim starciu przez 
k. o.

W  ciężkiej Wrazidłp zdobył 
punkty wolkowerem

kurs sk 
krcky/i.*

Y7ynxki uzyskany bardzo do­
bre. Byłyby one lepcre, gdyby 
padający w czasie konkursu 
śnieg nie ograniczał p-cla widzę 
-ia i tym samym zmuszał zav.x>d 
nikór/ do pewnej ostrożności.

Z blisko 30 startujących skla - 
cyfikcwano 17-tu. póza kotfkur 
cem skalrał również trener P. 
Z. N. Noiweg Midtskau, który 
uzyskał 55 i 64 m.

W konkursie pierwsze miej­
sce zajął Marusarz Stanisław z 
SNPTT ze skokami 62 i 67,5, 
nota 150,70.

2) Gut - Szczerba Franęb 
szek (Wisła) skoki 57,5 i 62, no 
ta 141,50.

Sfa M e m J  tafli
W Krakowie odby! stę pierwszy 

mscz hokejov/y o tsistrzos-two okręgu 
krakowskiego międry druiyrtami So­
koła krakowskiego i Makkabi. Zawo­
dy przyniosły sensacyjne zwyc'ę?two 
M - \i h abi w stosunku 5:2 (l :2, 2:0. 
2 :0).

Ńa poraikę Soko-la złożyła się sła­
ba gra bramkarza, i kiepeka taktyka
napastników,
Z^YCI^STWO POMORSKICH HO­

KEISTÓW W ŁODZI 
ŁÓDŹ. W Łcdai odbył się mecz ho­

kejowy pomiędzy Pproorzacką a U-
nioa Tcurtngicm, zakończony zrwycę* 
slwem Pomo-zanki w etoćunku 6:3 
(3:0, 3:1, 0:2).

Po meczu odbyły mę pokazowe sa-
wody łyżwiarskie.
PORAŻKA DOKSERÓW BYDGOS­

KICH W GDYNI 
GDYNIA, W Gdyni odbyło f&s

spotkanie bokserskie między drużyną 
Związku Strzeleckiego z Gdyni a cru 
żyną As tor; i z Bydgoszczy.

Zwyciężył Zw'ązrk Strzelecki * 
Gdym  w stocunku 13̂ 3.

Frsses pizegr^ws
W ramach zawodów lyźwiar 

skich v/ Warszawie rozegrany 
został ciekawy pojedynek na lc 
dzic pomiędzy prezesem związ 
ku łyżwiarskiego inż. Edwar­
dem Nchringicm i weteranem 
kolarskim 56-letium Ludwikiem 
Kamińeklm.

Wyśeig odbył się na dystan­
sie 1090 mtr. obaj jechali bar­
dzo stylowo i o wiele ładniej 
niż młodzież biorąca udział w 
zr. w od ach. Pierwsze nrejsce za 
jął Kamiński w czasie 2:06,2. 
Czas Nehringa 2:08.

war*

bije A.fi.S. 7:4
Pfekny rewanż b. mistrza Polski

W rfedzśelę w T/hHibh Ilaj- Poziom gry ty ł bardzo wyso-: AKS onził cn rił-ch. 
uchach oahył macz ter/arsy 1:1  ............................. - - - - -  i -

*hĆ71 vr/grał .Ko- cH p^::ądzy R-ah-m a AK$. 
•r"'.v-,:’ *a), skoki Tzslrogęzył ęlrt

<ui:::acu oatiyi r:o macz ter/arsy i i tak, re tnidno kcgoholy/lek
r/yróżnić.

*wyclę- Do pnrcnyy gra tyła prawic d a t Tlcztehl K-&  'z kar
( 6«,\rem Kucau 7:4 i ^uwncrzędaa, po z&i, nego, PabUoyiości około 7 lys.

Bramki zdobyli:
5 i Fet erek 2, zań dla AKS. Wo-



KONRAD RYLSKI

•A':* MŚCICIEL
.PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBÓJNIKA 

DOBROCZYŃCY BIEDNYCH i POKRZYWDZONYCH
s*aw 
pn

Tu spoćCialo Olgińskich wełnie oies®c®ęście. Grasujący od 
paru lat w oCioJŁcy herszt fcacdy zhójeakiej, Selim - Chan, por­
wał ich ukochaną jedynaczkę, Martę.

Gdy Olgińs-kd złożył hersztowi zbójeckiemu żądany okup, 
Maria wróciła wprawdiz&e dio domu, ale po paru dniach uciekła 
od rodziców. Pokochała bowiem Selim - Chana i wróciła do 
niego, by zcotać jego żoną.

Ponieważ _poszukiwania policji nie przyniosły rezultatu, 
Antoni Olgiński, przebrany za Czeczeńca (Czeczeńcy — to ple 
mię kaukaskie), poszedł w góry, aby odnaleźć swoją ukochaną 
jedynaczkę.

Selim - Chan jeszcze jako młody chłopiec został skazany 
na 20 lait katorgi za to, żc przebił kin-dialem o.icęra rosyjskie­
go, który chciał wziąć przemocą piękną żonę Selima.

Selim - Chanowi udeło się jednak uciec z Sybiru w bar­
dzo pomydewy sposób. (Jako „nieboszczyk" został wywiezio­
ny w trumnie). Po powrocie do stron rodzinnych pomści 
śmierć swojej żony, którą doprowadził d«o samobójstwa jakiś 
oficer carski.

cicż. On znów posiada, źe Kibirow pojechał do Pe­
tersburga, gdzie używa sobie wesoło. To znaczy, 
że na koszt rządu. Bo on przecież wziął urlop na 
cały rok.

Kibirow odwraca ostrożnie głowę, tak, że ci za 
nim z ledwością mogą zobaczyć jego profil. W da­
mie poznaje swoją kuzynkę, niejaką Bakłar.ową, z 
którą spędzał zeszłoroczny urlop właśnie w tym sa­
mym Kiisłowodsku.

— Znaczy się, że wierzą w jego pobyt w Peters­
burgu, — myśli Kibirow. — To doskonale.

Ma ogromną ochotę zbliżyć się do kuzynki i po­
wiedzieć jej: Sonieczko, oto stoi przed tobą twój 
kuzyn Kibirow... Ale musi naturalnie pokonać tę 
ochotę. Wstrzymuje krok tak, aby jago kuzynka i to­
warzyszący jej, nieznajomy mężczyzna, znaleźli się
przed nimi. Oboje mijają go, kuzynka rzuca nań 

Po tym Selim - Chau M a t o w a *  bandę wiernych mu, przelotne spojrzenie i mówi do swego towarzysza: 
^trąorcaycih Czeczeńców, którzy poctcwiLi &ob-;e za zsdaauo °  1

— Co za ładny, wysmukły Czeczeniec! Czeczeń­
cy chodzą zwykle obdarci, w łachmanach prawie, 
ale ten jest przyzwoicie ubrany.

meu£'uraozo
„rozdzielać piecśądase bogaczy".. Porywali ludzi bogatych, a o- 
trzymany od nich okup pieniężny rorodawuH ubogim mies&lcań- 
com -gór.

Wysłane w góry całe oddziiały policji i wo-j&ka nde mogły 
schwytać Selim - Chana, gdyż mieszkańcy gór ukrywali u sie­
bie owego dobroczyńcę i nic chcieli nigdy wydać jego kryjów­
ki.

Śmiałe napady Selim - Chana głośne były w całej Rosji, 
a nawet za granicą.

Międizy insnymi słynny był jego napad na kasy kole Iowę, 
oraz napad rabunkowy na pociąg pośpieszny Moskwa — Baku.

Ponieważ Selim - Chan coraz zagrażał bezpie­
czeństwu ludności kaukaskiej, wyznaczono specjalne bataliony 
wojska na poszukiwanie go. Prócz tego wysłano w góry licz­
nych tajnych agentów.

Żadne poszukiwania jednak nie przyniosły pożądanego 
rezultatu. Selim-Chanowi udawało się zawsze wymknąć z rąk 
policji i wojska pawet wtedy, kiedy już był — jak się wyda­
wało — w pułapce.

Jeden oficer carski, Kibirow, postanowił za wszelką cenę 
•chwytać Selim - Chana. By ten cel osiągnąć, przebrał się za 
ubogiego Czeczeńca (urodzony no Kaukazie, znał dobrze mowę 
Czeczeńców) i w tym przebraniu udało mu się dostać do ban­
dy Selim -  Chana. Pozyskał sobie — jako odważny „Czecze­
niec Ali" —- jego całkowite zaufanie.

Na rozkaz Sclim-Chana Kibirow na czele dziesięciu lu­
dzi porwał pułkownika Timiriazewa, którego znał dobrze od 
dawna.

Gdy Kibiców stanął z pojmanym pułkownikiem przed Se­
l im-  Chanem, T!m:riazew patrzał wciąż na Kibirowa, jakby 
sobie coś usiłując przypomnieć.

Na rozkaz Solim - Charta Kibirow wraz z Achmedem czło 
wiekiem z bandy Selim-Chana, zaprowadził Timiriazewa do 
wsi Korbek, do Czeczeńca Chadżina.

Sellm-Chan zażądał od Timiriazewa dużego okupu. Gdy 
Ytrzymał żądaną sumę, Salim-Chan kapał Kibirowowi wypro­
wadzić pułkownika na drogę, prowadzącą do Wicdiena, a do 
łrodzc polecił mu wyciągnąć od Timiriazewa różne w ła s ­
ności co do akcji werska przeciw niemu, SePm-Chanowi. Ki- 
lirpw Dowiedział wtedy Sslim-Chanowi, że będzie udawał 
ipcod T'm:riazcwcm szpiega carskiego, aby pozyskać zaufa­
cie pułkownika.

Kibirow wyznał Timirl? zewowi kim jest i jakie ma pla­
ny w stosunku do Selim-Chana. Timlriazew, zobowiązał się 
przy ♦-,*n z-^howąć wszystko w ścisłej tajemnicy.

Sslim-Chan powierzył Kibirowowi samodzielną „robo­
tę"; kazał mu porwać bogatego Amerykanina Johna Smitha 
który m!ał przyjechać z rodziną do uzdrowiska K:słowodck.

K'h*row w towarzystwie pięciu Czeczeńców udał się w 
kierunku Kisławodska.

K’b"row rozsz^dł sie później ze swoimi ludźmi i umówił 
s-;ę z n’mi, źe spotkają się wszyscy w Kósłowo-dsku w knajpie 
Rike-wila.

W  kilką tygodni mniej więcej przed tymi wypadkami Se­
lim - Chan przydał do jednego ze swoich ludzi, do Szamana, 
jakiegoś starca, podejrzanego o szpiegostwo. V/ tej samej ws:, 
do której przysłano starca, przebywała też i Marta.. Marta 
poznała w starcu swego ojca, który od dawna wędrował po 
górach, by odnaleźć swą jedynaczkę.

Staremu Olgińckiemu groziła śmierć, bo Szaman był prze­
konany że on jest szpiegiem. Marta powiedziała Szamanowi,

che- pomówić ze starcem.
Marta powiedziała Szamanowi całą prawdę i poprosiła
przyprowadził do niej starca, jej ojca. Gdy jarzec 

do pokc!u, Marta wpadła w jego ramiona, płacząc 
>*Ł tnał,
, . ^otem długo ze sobą rozmawiali, przy czym stary 0*giń- 

j «-arał się oamówić Martę, ale nadaremnie, żeby wróci­
ła co  domu.

Obecny przy fcj scenie Szaman nic nie rozumiał z ich 
rozmowy, bo mówili po polsku. W jego umyśle powstało po- 
dc;iT2̂ n:e, że Maorta jest w zmowę z tym starcem-«zp:egicm.

Szcmcn chc'cł zaraz urrądzić sąd nad starym 0!g'ńsk:m, 
ale za w ę ć w e r n  Mirty postanowił tę sprawę odłożyć, 
aż do przybycia Selim • Ck-na. Do tego czasu starzec miał 
przebywać w zamknięciu u Szamana.

Tiinozasem Kibirow przybył do Ktsłowodska. Gdy wędro-
ulicami uzdrowiska, usłyszał nagle słowo; „Kibirow".

To tyle mówiące słowo obiło się teraz o jego 
wszy ze zdwojoną siłą. Pochodziło ono z ust kobiety, 
która szła tuż za nim. Bał się odwrócić głowę, może 
to śą znajomi — może go poznają...

Kibirow stara się iść w ten sposób, żeby mieć 
wciąż za sobą tę kobietę, która jest w czyimś jesz­
cze towarzystwie, żeby go nie wyminęli i nie wy­
p r o s i ł  i go.

Wytęża słuch. Jakiś męski głos odpowiada ko­
biecie: — K‘ o wie, gdzie Kibirow się podział...

— 0~ow'.adcvą, że wziął urlop, żeby schwytać 
£c!:n - Chana, ale i?re da*e żadnego znaku  życia. 
PyzYpadkowo spotkałam Kułak owa, znasz go prze'

Tu mieszka przecież niejaki John Smith? — zapy­
tał Kibirow

Kiborow przypomina sobie, że ta oto kuzynka 
powiedziała mu kiedyś, że czułaby się szczęśliwa, 
gdyby ją zabrał na jeden ze swoich pościgów za Se­
lim - Chanem.

— Chciałabym zobaczyć, — powiedziała wtedy— 
w jaki sposób ścigacie tego legendarnego roz­
bójnika.

W owym czasie mógł może zaspokoić jej cieka­
wość, ale teraz musi się przed nią ukryć, chociaż 
idzie tak blisko niej.

ICibiroY/ wyobraża sobie, jakie zdumienie ogarnę­
łoby Sonię, gdyby się dowiedziała, że jej kuzyn Ki­
birow został człowiekiem Selim - Chana, że przeby­
wa w jego bandzie i słucha jego rozkazów.

Kibirow zawrócił w inną ulicę. Musiał się prze­
cież dokładnie dowiedzieć, w którym pensjonacie 
przebywa milioner amerykański, John Smith.

Ale to nie należało do rzeczy łatwych... Musiał 
zachować ogromną ostrożność. Jako Czeczeniec nie 
mógł się po prostu zbliżyć do portierów w pensjo­
natach i pytać, gdzie tu mieszka niejaki Smith...

'7 W M IBOLU GŁOWYI

yCŁJj
ImoyPRZEZIEBIENIUJ 
GRYPIEiKATARZE

A ponieważ już było późno, a Kibirow był zmę­
czony daleką drogą, podarto wił przenocować w ja­
kimś tanim zajeździć na przedmieściu Kisło y/ o deka. 
Wiedział, że w jednym z przedmieść uzdrowiska 
znajduje się takie miejsce, gdzie można otrzymać 
nocleg. Nocują lam przeważnie ubodzy Czeczeń­
cy, którzy przybywają tu z gór, aby sprzedawać tu­
rystom różne swoje wyroby góralskie.

Kibirow udał się do tam'ego zajazdu.
Gdy leżał już rozebrany w brudnej pościeli tanie­

go zajazdu, słyszał, jak kilku leżących ckok Czeczeń­
ców rozmawiało między sobą:

— Czyś słyszał, — mówił jeden — portier pensjo­
natu „Niagara" powiedział mi, źe przyjechał do nich 
ważny gość... Myślę, że będzie można, u niego coś 
niecoś zarobić... Słyszysz, dżlgit? Powiadają, żc on 
płaci dolarami... Za każdy rubel — dolar... Che- 
che-che...

— Kto t-o talii? — pyta drugi Czeczeniec.
— Co znaczy kto? Jakiś Amerykanin.
— Ojej... Amerykanin?... To on aż tutaj przy­

jechał?
— No, bo Kisłowodsk jest przecież znany na ca­

łym świecie.
— A jak myślisz, czy będą .wpuszczali do niego?

U takiego można zarobić, mam dywan, mór/lę ci —- 
an‘;yk. Przez osiem mies'ęcy mota żona harowała 
nad nim. Prawdziwy perski... Toki Amerykanin bę­
dzie z pewnością amakrem na ten towar.

— Ja także słyszałem o tym Amerykaninie, 
wmieszał się Kibirow do rozmowy.

Czeczeńcy zwrócili się w jego stronę i zapytali z 
zaciek awieniem:

— Bogaty, co?
— Co znaczy bogaty? -— odpowiedział Kibrrow. 

— Mało powiedzieć: bogacz. Wśród Rosjan nie ma 
wcale takich. On ma karetę ze szczerego z!o*a.

— Co mówisz, ze szczerego złota?! Idź już, idź-.. 
To niemoźłiv/e.

— Skąd v/:esz o tym?
— Skąd? Słyszałem tak.
— I on zamieszkał w pensjonacie „Niagara?
— Tak, wiem nawet, jak on się nazywa.
— Zaraz, zaraz. — odezwał się jeden z Czeczeń­

ców,—portier mi powiedział nrzcoiei, John... John..* 
John... zaraz, zaraz, John... Smith.

— Tak, tak właśnie się nazywa, — kiwnął Klbi- 
rov/ potwierdzająco głową.

Z rana Kibirow v/yszedł na ulicę. Teraz Już wie­
dział dzięki przypadkowi, gdzie przebyY/a m;,!oncr. 
Znaczy się, źe trzeba się zabrać do roboty. Trzeba 
wyś1edzić dokładnie, o jakiej porze Amerykanin wy- 
chocH z pensjonatu, kiedy Y/raca... Przede wszyst­
kim IC;b:row musi zobaczyć tego człcv/ieka. Mu* 
si wiedzieć, jak on wygląda, umieć go poznać wszę­
dzie. Jak to osiągnąć?

Kibirow postanowił wejść do pensjonatu i oświad­
czyć portierowi, że ma jakiś interes do Amerykani­
na. To nie trudno będzie w y m ie ć  jakiś pre'ckst, 
jakąś his*orlę wyssaną z palca. Wystarczy, jeśli po­
mówi z Amerykaninem pięć minut, a pozna go już 
potem w każdej okoliczności.

Kibirow udał się do pensjonatu ,.Niagara", który 
znajdował się na głównej ulicy ICietawockka, w pysz­
nym d-wup:ę'rcwym budynku. 7?'  ?wamł do por ie- 
ra. Portier wyszedł i zmierzył Kblrowa Ickccwa* 
żącym spOTzeniem od stóp do głów.

— Coś ty za jeden? I co tu chcesz? —* zapy*ał.
— Jestem pracownikiem w dobrach księcia Uru- 

sowa. Książę per^nł mnie do pana Johna S^*Yn w 
permej sprav/ie Tu m**cszka przecież niejaki John 
Sm:'h? — zapytał KcbiroY/.

Portier spo*rzał na riego badawczo, Jakby nic do­
wierzał, że jakiś tam Czeczeniec merie mćrć tn'crc- 
res do tego ważnego gościa jego pensjonatu, do ame­
rykańskiego milionera.

— Co za spraY/ę masiz do niego? — zapytał por­
tier.

Kiborow jakby się zapomniał. Arcg~r~k?e ny'a- 
nia portiera zdenerwowały go mocno. Wydało mu 
się, że jest tym, co zwykle: oficerem dage-'ańs!dctfo

i pułku, do k*óre*o żaden por'ier n:e śmiałby mówić 
w ten sposób. OdpOYrtediział tedy gnicymic:

. — Z tobą nie ipam żadnvch in'cresóv/, m^m tył*
| ko sprawę do pana Johna Smi lda. IC?łąźę TJrurow 

posiał mnie do niego z pev/nym polcccinicm. Czy pan 
John Smii'h jest u siebie w poko:u, czy nic?

Poriier zmieszał się nieco, słysząc frn energicz­
ny ton i słowa Kibirowa, i odpcwmdrk!:

— Poczekaj tu chy/ilę, ^•'mcTd"‘  ̂ c*̂  rrzed t̂ un. 
. Jak p - d a r z ,  rd l—f**-*«» Uruscwa'?

— Tabu —> odnarł Kibircr/.

{Dalszy ciąg jutro)



OSTATNIE WIADOMOŚCI

TEATR IM. 1. SŁOWACKIEGO

Dziś w środę pełna sentymen­
tu „Gałązka Rozmarynu" Zygmunta 
Nowakowskiego w opracowaniu sce­
nicznym autora z udziałem H. Biels­
kiej, A. Klońskiej, J. Koreckiej, W. 
Niedziałkowskiej. Sucheckiej, Walew 
skiej T. Białkowskiego, W. Biegals- 
kiego, T. Burnatowicza, S. Czajkows 
kiego, K. Fabisiaka, J. Kaliszewskie­
go, T. Kodrada, W. Macherskiego, 
Z. Modzelewskiego, W. Nowakows­
kiego, L. Ruszkowskiego, K. Szuberta 
i R. Wrońskiego.

TEATR BAGATELA

Nowy Rok (rewja).

REPERTUAR KIN:

APOLLO: Królowa Przedmieścia 
ADRIA: „SKŁAMAŁAM"
ATLANTIC: Nieznośna dziewczyna 
PROMIEŃ: Władczyni puszczy 
SWIT: Ułani ks. Józefa 
SZTUKA: Buziaczek.
UCIECHA: Książę i Żebrak.
WANDA: Dziewczęta z Nowolipek 
STELLA: Znachor

H A 0 I O
6.15 audycja poranna 12.03 audycja 
południowa. 14.45 wiadomości bieżą­
ce 14.50 płyty 15.05 „Czy wiecie że" 
15.25 wiadomości gospodarcze 15.45 
zagadki muzyczne 16.05 przegląd ak­
tualności finansowo gospodarczych.

16.15 koncert kameralny 16.50 poga­
danka aktualna 17.00 „Kraj pustyni 
i bogactw. 17.15 koncert rozrywko­
wy 17.60 „Mikroskopijne żyjątka pod 
lodem": 18.00 wiadomości sportowe.
18.15 koncert solistów. 18.55 program 
nk dzień następny. 19.00 „Biesiada ar 
tystyczna Rybałtów" 19.30 Polska 
twórczość chóralna 19.50 pogadanka 
aktualna 20.00 tańce polskie, Zofii 
Stryjeńsiekj barwna teka w oprawie 
Stanisława Broniewskiego 20.45 dzie 
nnik wieczorny i pogadanka aktual­
na 21.00 koncert symfoniczny ż W il- 
lia 22.00 z Warszawy muzyka tanecz 
na w wykonaniu małej orkiestry P. 
Radia, pod dyr. Zdz. Górzyńskiego z 
udziałem „Czwórki radiowej" 22.50 
ostatnie wiadomości dziennika wie­
czornego przegląd prasy i komunikat 
meterologiczny 23.00 muzyka tanecz-

KRONIKA KRAKO WA
Znowu trup nieznanej kobiety

na polach pod KrakoWem
Zagadka śmierci Poił Edel- 

manowej nie została jeszcze wy 
świetlona, kiedy znów podob- 
ny wypadek zaalarmował poli 
cję powiatową.

Oto na polach pod wsią Gro 
jec koło Krzeszowic znaleziono 
zwłoki kobiety.

Wczoraj po południu jakiś 
przechodzień zaalarmował Pos 
terunek P. P. w Alwernii, że na 
polach leży trup nieznanej ko-

biety.
Na miejsce udał się komen­

dant Posterunku w asyscie kil 
ku policjantów.

W  śniegu znaleziono zwłoki 
kobiety, liczące i ponad 30 lat.

Identyczności narazić nleu* 
talono.

Zwłoki przewieziono do kost 
nicy w Porębie Żegotce oraz za 
wiadomiono władze prokurato 
rskie w Krakowie.

Sekcja została przeprowadzo 
na przez lekarza z Krzeszowic, 
w asyście sędziego dr. Kowals­
kiego.

Stwierdzono, że na zwłokach 
widnieje blizna na prawym ra­
mieniu.

Każdy, kto mógłby udzielić 
jakichś wyjaśnień, proszony 
jest o natychmiastowe zakomu 
nikowanie o tym polieji.

Jeszcze o sprawie dr. Drobner
przed sądem przysięgłych

Jak już kilkakrotnie pisaliś­
my, obrona dr. Drobnera zgło­
siła cały szereg świadków od­
wodowych,

Zawnioskowani zostali dzia­
łacze polityczni społeczni i le­
wicy polskiej.

Świadków tych będzie około

100 osób.
Ostatnio mowa była 9 tym. że 

pierwsza lista świadków obej­
mująca około 70 nazwisk, zos­
tała przez sąd dopuszczona.

Obecnie w miarodajnych sfe 
rach mówi się że z pośród za-

wnioskowanycb przez obronę 
świadków dopuszczonych zos­
tało narazie tylko 13 osób.

Niewątpliwie w ciągu dnia 
dzisiejszego będzie można usta­
lić, jacy świadkowie zostali na 
razie przez sąd dopuszczeni.

Bójka na zabawie pocztowców w  Sokole

NOCNY DYŻUR APTEK

Apteka pod Białym Orłem 
Rynek Gł. Linia A-B 45

Czesława Michalika Łobzow 
ska L. 8

Pod Aniołem Stróżem Koś­
ciuszki L. 18

M. Sternbaca Dietla 36 
Pod Św. Kingą Grzegórzecka 

L. 9
W  Podgórzu: Apteka Pod Orłem,

PI. Zgody 18.

NOCNY DYŻUR LEKARZY

Horowitz Maks Jasna L. 7 
Doening Tadeusz —  Ariaós- 

ka 9, tel. 107-61
Stern Natan Starowiślna 21 

tel. 178-25 
Osiek Bernard —  Rynek Gł. 

L. 23, tel. 141-68

Na zabawie pracowników 
pocztowych w sali „Sokoła" w 
Krakowie przy ul. Piłsudskiego 
kilku podpitych gości wywoła­
ło awanturę.

Nim zdołano usunąć awantu 
rników z sali ,wybili oni kilka

w Krakowie
szyb. ' ' '

Wezwana policja ódstktoiłń 
ich do komisariatu, gdzie do ra 
na dostatecznie wytrzeźwieli 
by móc zapoznać się z treścią

wko nim.
Będą ont odpowiadać ża wy­

wołanie dwantury i wybicie

Nikofor Maraseczko ukrywa
się w okolicach Krakowa
Jak już podajemy na innym 

miejscu groźny bandyta Józef 
Kaszewiak wspólnik Nikifora 
Maruseczki zmarł w Nowy Rok 
rano w szpitalu św. Kazimierza 
w Radomiu.

Początkowo stan zdrowia Ka 
szewiaka począł się poprawiać 
gdy nagle nastąpiło pogorsze­
nie.

Trzeba było bandycie ampu­
tować nogę.

Ponadto od postrząłu w 
brzuch, jaki bandyta otrzymał 
w czasie walki z policją wywią 
zało się ogólne zakażenie.

Umierający bandyta wyspo­
wiadał się przed kapelanem 
szpitalnym ks. dr. Geryczem i  
przyjął ostatnie Sakramenty.

Przy łożu umierającego obec 
ny był ksiądz siostra zakonna 
oraz dyżurny policjant.

Jak już donosiliśmy Kasze­
wiak na kilka dni przed śmier­
cią złożył szczegółowe zezna­
nia sędziemu śledczemu, proku 
ratorowi i przedstawicieowi po 
licji.

Przesłuchiwali go m. in. spe 
cjalny wysłariik warszawskie­

go urzędu śledczego.

. B a r  p o d  B a c k i„ i # a r  p o d  D a c h u s e m
J a n a  P onledziałka  

Kraków, ulica Floriań ka 1.55.
poleca ciepłe i zimne przekąski, 
obiady i kolacje. Piwo okocimskie

Są to bracia Antoni i Feliks
protokołu, jaki spisano przeci- j Miceuszowie oraz Karol Lorek.

Jednak bandyta Kaszewiak
zmarł w szpitalu

W  szpitalu św. Ludwika w T słynego Maruseczki ukrywają- 1 podczas pościgu, z którego to- 
Radomiu zmarł onegdaj bandy cego się w lasach Kielecczyzny. | warzysz jego zdołał się wym- 
ta Józef Kaszewiak, kompan I Kaszewiak został postrzelony knąć.

Matka i siostra znanego bandyty Schwarza
przed sądem w Krakowie

oryg.woda
g ó r s k a
węgierskaPrzeczyszczająca

„IG M A N D I”
do aobyeia w aptekach i drogueriach.

Swego czasu głośnym echem 
odbiła się w Krakowie i w oko 
licy sprawa szajki złodziejskiej 
ze Stanisławem Mrozem, Euge 
niuszem Gajewskim i Abraha­
mem Neumarkiem na czele.

Szajka ta dokonała w Tarno 
wie znacznej kradzieży biżute 
rii na szkodę Heni Forschirm 
w łącznej kwocie 12.000 zł.

Razem ze sprawcami kradzie 
ży na ławie oskarżonych zasia 
dły Zeftla Schwarz i Gizela 
Schwartz matka i siostra zna­
nego bandyty Arona Schwarza, 
który przed kilkoma miesiąca­
mi zastrzelił na ulicach Krako­
wa posterunkowego P. P. Kopa 
czyńskiego, a następnie w cza­
sie pościgu został zastrzelony 
przez policję.

Matka i siostra Arona Schwa

, rza oskarżone są o paserstwo 
j popełnione przez to, źe przecho 
wywały pochodzące z kradzie­
ży perły, przyczem główną pod 
stawą aktu oskarżenia jest wła 
śnie znalezienie owych pereł.

Od wyroku skazującego Są­
du Apelacyjnego w Krakowie o 
skarżeni Mróz, Gajewski i Neu 
mark wnieśli przez swych ob­
rońców adw. dr. Józefa. W oź­
niakowskiego i dr. Bernarda 

| Pleszowskiego kasację do Sądu 
Najwyższego w Warszawie.

Główną podstawą i moty­
wem kasacji jest teza że zna­
lezione u Zofii Schwarz perły 
nie są indentyczne z tymi jakie 
zostały skradzione i że jak to 
stwierdził biegły jubiler Zając 
pochodzą one z t. zw. bindy ży­
dowskiej t. j. tradycyjnej ozdo

by, którą miała mieć Zeftla 
Schwarz.

Na wskutek wniesionej kasa 
cji odbędzie się rozprawa kasa 
cyjna w dniu . 5 stycznia b. r. 
przed. Sądem Najwyższym ”  
Warszawie.

w

V Y L K O  w jedynej pralni

. . f »  E  «  Ł  / t ‘ «
lOgr. Pranie kołnierzyka lflgr.

Cyszczenle ubrania 
ZŁ 3.50 

Czyszczenie sukni 
ZŁ 2.—

Centrala: Kraków, W o lni ca 1 
Filia: W r z e s i ó s k a  1

KRAKOWSKIE OSTY.

Ó żelazne piecyki kokosowe on 
ulicach Krakowa

Dużo się mówi o zimowej po 
mocy zbiera się grosz skąd przy 
płynie, zresztą bieda jest ogro­
mna a mróz srogi, potęgujący 
się z dnia na dzień po ulicach 
Krakowa, daje się we znaki 
tym wszystkim, którzy zmuszę 
ni są przebywać na wolnym po 
wietrzu.

—  Panie kup pan sznurówki 
oto jedno z tych przedstawicie 
li ulicy.

Piszemy „jedno", bo £imno 
tak to biedactwo pokurczyło ie  
samo nie wie czy jest chłopcem 
czy dziewczynką.

Zresztą nie ono jedno —  peł­
ne ich ulice, zakamarki. Podob 
no istnieje jakieś Towarzystwo 
Przyjaciół Dzieci ulicy —  ale 
dzieci jak chodziły luzem, tak 
chodzą dalej.

Dawniej w zimie litościwa 
kolej pozwoliła im się ogrzać w 
poczekalniach, a dzisiaj —  spo 
tkasz zziębniętych kilku smar­
kaczy gdzieś# w jakiejś sieni, na 
schodach, w piwnicy, —  dopu- 
ki dozorca ich nie wygoni.

A gdyby tak rozpalić piecyki 
koksowe na centralnych pla­
cach miasta, to nie tylko to 
dziecko ulicy rozgrzałoby swo­
je skostniae członki, ale i nie je 
den z przechodniów.

Wszak garść ciepła, to także 
Pomoc Zimowa i to taka, któ­
ra naprawdę grzeje.

Wydatek skromny, a poży­
tek duży.

(Oset)
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